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jelem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


W przyszłym miesiącu rozpoczniemy 
w feletonie druk nadzwyczaj zajmującej 
powieści T. T. Jeża (4. Miłkowskiego), 
osnutej na tle powstania styczniowego, 
p. t: „„Za gwiazdą przewodniać. 


Z CZA Z ZAZAOZEZZZEZZZZZZZZZZZZ 


Reforma gminna. 


Kraków, 4 lutego. 


Komisya gminna ukończyła wreszcie, jak nam 
ze Lwowa donoszą, obrady nad wnioskiem D u- 
najewskiego. Jak było do przewidzenia, 
wnioski komisyi, w referacie posła Wojciecha 
Dzieduszyckiego, nie mogły jasno stawiać 
kwestyi, skoro w dłonie samej komisyi najróżno- 
rodniejsze i najsprzeczniejsze uwydatniły się po- 
glądy na tę ważna sprawę. Rzecz więc nabu- 
ralna, że tylko takie wnioski mogły zyskać u- 
chwałę komisyi, które streszezały te różne po- 
glądy bez względu ua ostateczny ceł całej re- 
formy gminnej, którą ma być wytworzenie no- 
wej, podstawowej organizacyi autonomicznej, 
owo wymarzone połaczenie „dworu z chatą“. 
Jak daleką jest komisva od tego ostatecznego 
celu, łatwo poznać z uchwalonych w niedzielę 
przez nią wniosków, które opiewają: 

„Sejm raczy uchwalić: 

„l. Wzywa się rząd. aby w porozumie- 
niu z Wydziałem krajowym wygotował 
i Sejmowi w jak najbliższym czasie przedłożył 
wnioski do zmiany ustawy gminnej=z. | %-sier- 
pnia 1866 w tym kierunku: 

1) aby utworzoną została dla tych zadań po- 
ruczonego, jako też własnego zakresu działania, 
których pojedyńcze gminy iobsza- 
ry dworskie należycie wypełnić nie 
mogą, zbiorowa organizacya autono- 
miczna, złożona z dzisiejszych gmin i obsza- 
rów dworskich, zostająca w związku z autono- 
miczną organizacyą „powiatową. a nie na- 
ruszająca odrębności dzisiejszych 
gmina i obszarów dworskich pod 
względem zarządu własnym 'mają- 
tkiem, korzystania z dobra gminnego i in- 
nych praw (jakich?), do zakresu owej wspól- 
nej organizacyi nie należących; 

2) aby koszta tej nowej organizacyi ponoszo- 
ne były równomiernie przez gminy i ob- 
szary dworskie w nią wciągnięte; | l 

3) aby wytworzenie ciała uchwalającego (ra- 
dy) w zarządzie zamierzonej organizacyi zbioro- 


A. FOGAZZARO. 


DANIEL CORTIS. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


30 (Ciąg dalszy). 

Po uspokojeniu się burzy zabrał głos sekre- 
tarz T. i zręcznie manewrując, chwaląc odważ- 
ną inicyatywę jeduych, a roztropność drugich, 
wyraził zadowolenie z dyskusyi zaszczytnej dla 
wszystkich, chociaż czasem gorliwość przeko- 
nań i miłość dobra publicznego wyrażała się 
słowami zbyt żywemi. Zdawało mu się, że łatwo 
może przyjść do ogólnej zgady: zacny Cortis 
może mówić, co i jak mu się podoba, a dziennik 
nie potrzebuje koniecznie brać jego mowy za 
program. Nie nie przeszkadza Cortisowi do oka- 
zania się odważnym, nawet bardzo odważnym; 
przez tych kilka miesięcy parlamentarnego ży- 
cia potrafił się odznaczyć, zdobyć sobie szacu- 
nek i dużo sympatyi. Mowa jego, jeżeli tylko 
pozwolą mu ją skończyć, zapewne zrobi wiele 
hałasu w lzbie i na zewnątrz posłuży do zba- 
dania usposobienia publiczności, a wtedy dzien- 
nik może posunąć się naprzód lub trochę się 
cofnąć, lecz uczyni to już na pewnym gruncie. 
Cortis zrobił pogardliwy ruch zgody, zgroma- 
dżeni poświadczyli jedni zaraz, drudzy potem, 


+. 5 Fis >| f . á F . 
“fedni cicho, drudzy głośno. Nie miano nie wię- 


cej sobie do powiedzenia, zaczęto się rozchodzić. 
Cortis chciał również wyjść ostatni. Ujął pod 
ramię senatora, człowieka wielkiego talentu, 
pełnego wiedzy i prawości, ciągnąc go przemo- 
cą na ulieę Aracoeli. 

— Jeżeli pan mnie miałeś za waryata, trzeba 
mnie było o tem uprzedzić. 

Senator zaprzeezał. Cortis zamiast go słuchać, 
oświadczył, że postanowil stanowczo porzucić 
dziennik, parlament i usunąć się na dobre od 
Życia publicznego. Senator chciał go uspokoić, 


wej, odbywało się bez tworzenia osobnych w 
tym eelw ciał wyborczych tak, ażeby się te cia- 
ła uchwalające składały wprost z przełożonych 
dzisiejszych gmin, tudzież z przełożonych obsza- 
rów dworskich lub ich zastępców. ewentualnie 
przy większych gminach ze wzmocnieniem ich 
reprezentacyi; 

4) aby projektowana organizacya zbiorowa 
nie pomnażała liczby instancyj w sprawach ad- 
ministracyi publicznej o nowy stopień; 

5) aby określony został wpływ i nadzór wyż- 
szych władz autonomicznych wobec projektowa- 
nej organizacji, szczególnie co do urzędu na- 
czelnika. . 

„Il. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
zbadał i zdał sprawę. jakie hędą kosztu 
zarządu, połączone z projektowana reformą 
przy dążeniu do najdalej idacej oszczędności, 
zarazem. © ileby nastąpiło zmniejszenie wydatku 
na zarząd w gminach. 

„I. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
po wypracowaniu projektu zbiorowej organizacyi 
autonomicznej powyżej określonej, projekt ten 
ogłosił, a w szezególności podał go do wiado- 
mości reprezentacyj powiatowych. aby umożli- 
wić im wyrażenie zdania o tym projekcie. 

„IV. Wzywa się rząd, by zapewnił ciałom 
autonomicznym wynagrodzenie kosztów, połą- 
czonych ze sprawowaniem przekazanego zakre- 
sn dzialania“. j 

Có} to wiele mówić? Jeżeli Sejm ma Jasne 
pojęcie o tem, czego żąda, toż jako ciało usta- 
wodaweze powinien przyjść do rządu z go- 
towa ustawa gminną i zażądać dla niej san- 
keyi. Ale z wniosków komisyi odnosi się wła- 
śnie to przekonanie, że ona albo nie wie, czego 
chec, t. j. żądań swych jasno określić nie umie, 
albo nie ma odwagi na postawienie kwestyi 
jasno i otwarcie. Ta druga ewentualność jest 
tutaj prawdopodobniejsza. Chciałoby się poka- 
mać, że większa własność nie jest przeciwna po- 
łaczeniu dworów z gmina wiejską, — ale nie 
ma się odwagi powiedzieć, że to połaczenie 
możliwe jest jedynie wtedy, gdy pewna sferę 
interesów gminy i dworu, dotąd oddzielnie ira- 
ktowanych, uzna się za wspólną; gdy obszar 
dworski równomierny rozkład ciężarów publi 
cznych uznawszy za pomost, do gminy go zbli- 
żający, nie będzie tem samem szukać tego, co 
go od gminy dzieli, leez tego, co go z nia łączyć 
może 

4 wiioskow Komisy! przebija tymezasem trwo- 
żliwość, aby to zbliżenie nie było zbyt wielkie, 
aby nie zatraeono przypadkiem odrębności gmi- 
ny od dworu; jednem slowem komisya nie daje 
wskazówek, co ma być łącznikiem gminy zbio- 
rowej, lecz co ma w niej podtrzymywać do- 
tychczasowa odrębność obszaru dwovskiego od 
gminy. 

Na takie określenie rzeczy szkoda czasu i 
miejsca; wystarczy zostawić dzisiejszą organiza- 
cyę gminną. Wedle recepty, podanej przez ko- 
misyę gminną, może powstać jakis dziwoląg u- 
stąwodawczy, Coś, eo jako nowość będzie o 
tyłe znośnem, o ile opierać się będzie na starych 
podstawach organizacyi gminnej, a o ile poza 
dotychczasową organizacyę gminną wykroczy, 
albo bedzie złem, albo do wykonania niemożli- 
wem. 


przedstawić mu, że kiedy prosił o radę swych 
politycznych przyjaciół, nie powinien się gnie- 
wać za swobodne wyrażenie przekonań. Cortis 
twierdził, że o radę nie prosił nikogo, lecz uwa- 
żając się za związanego z tymi ludźmi, nie 
chciał zrobić kroku bez ich wiedzy, ale był 
pewny zgody zupełnej i całkowitej. 

Nieliczni przechodnie oglądali się, patrząc na 
wysokiego, szezupłego mężezyznę, mówiącego 
głosem drżącym 1 namiętnym i na niskiego 
grubego, pełnego dobroduszności. Senator chciał 
się zatrzymać pod gazową lampą, aby spojrzeć 
na zegarek, lecz Cortis ujął go silniej pod ra- 
mię, ciągnąc za sobą jak dziecko. 

Gdy skręcił pod górę, senator oparł się sta- 
nowczo, nie pozwalając wlec się dalej. 

— Na miłość boską, mój przyjacielu, gdzie 
idziesz ? 

— Muszę chodzić, zmęczyć się. Pan mi mó- 
wiłeś, że bywasz nieraz wieczór w Coloseum ? 

— Chodzę tam czasem o ósmej, a teraz jest 
już pół do jedenastej; o tym czasie zawsze by- 
wam w łóżku. 

Cofnął się, aby łatwiej umknąć towarzyszowi. 
Cortis w milezeniu uścisnął go za rękę. 

Teraz idąc krokiem szybkim, widział w swej 
wyobrażni Izbę, swych sąsiadów. uważnego 
prezydenta i wskazówkę zegara, znaczącą po- 
woli sekundę po sekundzie bieg wyrazów nie- 
odwołalnych i bieg jednej z najważniejszych 
i najbardziej uroczystych godzin jego życia. 
Czasem wzrok Heleny zasłaniał inne widzenia, 
lecz znowu ciemna sala, marmurowe twarze, ze- 
gar i nieubłagana wskazówka ukazywały mu 
się raptownie. Słyszał siebie mówiącego, słyszał 
obojętną gadaninę kolegów, potem przerywania, 
wezwanie do porządku i zniewagi. Czuł te znie- 
wagi, jakby wymierzone sobie policzki, tala 
gniewu pchała mu się na usta, odpowiadał na 
prawo i lewo szyderstwem i sarkazmem sam — 
sam jeden przeciw wszystkim. Słowa i czyny 
zcierały się w jego umyśle z wzrastającą szyb- 
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Paryż, 31 stycznia. 

Odbyło się więc zapowiedziane przed paru 
tygodniami zgromadzenie socyalistów na cześć 
powieszonych przed laty dziesięciu w Warsza- 
wie czterech członków „Proletaryatu*. Na gó- 
rze św. Genowefy. w słynnej t. zw. Salle octo- 
bre, zgromadziło się parcset osób, przeważnie 
Polaków i Rosyan, i wysiaviło paru mowców, 
przeważnie Franeuzów. 

Zanim jednak opowiem własne wrażenie, głos 
oddaję organowi socyalistów. La Fetite Repu- 
Ripe : 

„Zgromadzenie — pisze ten dziennik, -— 
złożone 7 tysiąca obywatclek i obywateli, óbwo- 
łuje przez aklamacyę Gerault-Richarda 
przewodniezącym, a Rūbano vieza, Rosya- 
nina, oraz Limanowskiego, Polaka, aseso- 
rami. Obywatel Gerault-Lichard otwiera posie- 
dzenie, przypominając zgromadzonym egzekucyę 
czterech socyalistów polskich i rosyjskich, któ- 
rych współrodacy (rompatriotes), rozrzuceni po 
świecie, obchodzą właśnie tę pamiątkę. Przewo- 
dniczący podnosi zasługę grupy studentów tran- 
euskich, która wzięła na siebie oficyalnie ini- 
cyatywę urzadzenia obchodu. Fakt ten świad- 
czy. że dziś tylko wśród socyalistów francu- 
skich przechowują się tradyeye republikańskiej 
obrony ludów uciśnionych, tradyeye tak nędz- 
nie porzucone przez burżuazyę dla jej interesów 
klasowych. W tem leży patryotyzm istotny, 
w tem podnoszeniu haseł roka #5, haseł brater- 
stwa ludów, łączących się przeciwko tyranom. 
Kończąc, obywatel Gerault-Liehard pozdrawia 
współrodaków (compatriotes) polskich i rosyj- 
skich, bo socyalistów ojczyzną jest cała, wolna 
ludzkość. 


Obyw. Vaillant oddaje bołd bohaterskim 
rewolucyonistom, umierającym za ideę wolności 
na szubienicach i w kazamatach caratu. Niech 
socyaliśei francnscy i całego świata naśladują 
ten przykład i połączą się z usiłowaniami re- 
wolucyi społecznej. 

Obywatel Żevaes, członek rady narodowej 
robotniczej partyi francuskiej, protestuje prze- 
ciwko aliansowi francuske rosyjskiemu. który 
jest dla Francyi zguba i oszustwem. 

Ghywstelka Paulina Mruk skrada hołd pa- 
mięci rewolucyjnych działaczy, walczących za 
wolność swego kraju. Odezytano następnie list 
obyw. Ławrowa, wzywający „wszystkie ludy* 
do grupowania się koło „czerwonego sztandaru“, 
poczem zabierali głos ob. Limanowski, Xic- 
caud i paru mowców po nich. Jednogłośnie 
uchwalonym zostaje następujący porzadek dzien- 
ny: 
„Obywatele złączeni w sali Octobre dnia 28 
stycznia 1896 pod przewodnietwem ob. Gerault-Ri- 
charda, po wysłuchaniu mów ob. Vaillanta, Ze- 
vaeva, Pauliny Mink, Siceaud'a i listu ob. Ła- 
wrowa: święcą pamięć męczenników socyalistów 
polskich i rosyjskich, piętnują wszelki rodzaj 
despotyzmu, eiężacego nad cywilizacyą europej- 
ską, 1 obwołują bliskie i powszechne zwycię- 
stwo ludów oswobodzonych i pojednanych w re- 
publice uniwersalnej*. 

Tyle z La Petite Republique. Nie będę pod- 
nosił zbytnio politycznej doniosłości tej manife- 
stacyi. Zapewne. że udział posłów (Vaillant, 


Gerault-Richard ) i wybitnych agitatorów (Ze-|ły ludowej, absolutnie żadnego nie odniesie po- 
vaes, Mink) nadaje jej politycznej barwy. Osta-|żytku. Jest to illuzya, na ktorą po prostu czasu 


tecznie jednak jest to protest grupy soeyalistów 
piątej dzielnicy miasta Paryża i nie wiele co 
więcej. Bez wielkiego hałasu fakt ten prasa so- 
cyalistyczna notuje: niech tam w protokołach 
bistoryi figuruje kiedyś taki paragraf z rewolu- 
cyjnem zastrzeżeniem przeciw aliansowi. I pa- 
ragraf opatrzony podpisami. całkiem legalnie 
sporządzony, istotnie zostaje dołączony do aktów 
sprawy socyalistycznej. 

Bntużyazmu w tem wszystkiem nie ma natu- 
ralnie. jest to prawdziwie czynność protoko- 
larna. 

Na meeting socyalistów francuskich w spra- 
wie polskiej zaprowadziłbym z przyjemnością 
niejednego z naszych socyalistów-kosmopolitów, 
a to dla dania mu lekcyi szacunku tradycyj na- 
rodowych i patryotyzmu. Na ostatnim mectingu 
n. p. żaden z mowców francuskich nie ominął 


sposobności złożenia hołdu bohaterom walk o 
niepodległość polską w ogólności. Każdy z nich, 
stojąc zresztą na stanowisku akcyi międzynaro- 
toewej, mówił o pokrzywdzonych, narodo- 


wych prawach Polski. Kultura i zmysł polity- 
ćzny sprawiają to, że taki francuski „kosmopo- 
lita“ odczuje zawsze różnicę między literą dok- 
tryny a treścią Życia samego. „Tego właśnie 
brak często ludziom, którzy życie znają tylko 
przez filtr bibuły agitacyjnych... rozpraw. 


J. G. 


Komisya krajowa óla spraw przemysłowych. 


IF. 

Organizacya naszych szkół przemysłowych u- 
zupełniających jest mniej więcej wszędzie analo- 
giczną, a plan nauki w nich dość jednolity. 
Tam, gdzie obok kursów uzupełniającycu istniały 
do niedawna t. zw. klasy przygotowawcze dla 
analfabetów, te ostatnie powoli znikają. Zmniej- 
sza się przez to tu i ovgdzie liczba uczniów za- 
pisanych, ale sprawozdania jednomyślnie stwier- 
dzają, że za to uczniowie, mający jakie takie 
początki, raźniej postępują w nauce i z większą 
korzyścia dla siebie niż wtenczas, gdy dla kilku 
lub kilknpastu masa nuuezy ie! od liter rozpo- 
czynać i tracić dużo drogiegu czasu. 

Językiem wykładowym w naszych szkołach 
uzupełniających jest oczywiście język polski; 
w czterech (Brzeżany, Drohobycz, Kołomyja i 
Stryj) uczą także ruskiego. — Niektóre szkoły 
wszakże z niewiadomych powodów wprowadza- 


ją u siebie nadto naukę niemieckiego ję- 


zyka. Powtarzamy: „z niewiadomych po- 
wodów*, — bo, o ile wiemy, ustawa tego nie 
przepisuje, a warunki miejscowe także chyba 
nigdzie u nas tego nie wymagają, nawet w Bia- 
ły, gdzie na 152 uczniów Polaków, urzędowa 
statystyka szkolna podaje tylko 84 Niemców i 
3 Czechów. Oprócz Biały, chwalą się wykłada- 
mi niemieckiego języka wszystkie szkoły kra: 
kowskie, lwowskie i szkoła brodzka. Mógłby 
kto wprawdzie tłómaczyć je tem, Że język nie- 
miecki potrzebny jest dla każdego, zwłaszcza 
dla kupca (mniej dla rękodzielnika), ale każdy 
chyba zgodzi się na to, Że z dwóch godzin ty- 
godniowo nauki obcego języka młodzież, posia. 
dająca w najlepszym razie wiadomości ze szko- 


szkoda, tem bardziej tam, gdzie nawet, jak we 
Lwowie i w Brodach, do kursów przygotowaw- 
czych (dla uczniów, którzy nawet szkoły ludo- 
wej nie skończyli) przeznaczono na naukę nie- 
mieckiego po jednej (sic) godzinie tygodniowo! 
Czyż nie lepiej, pytamy, obrócić te stracone i 
kompletnie zmarnowane godziny na troskliwsze 
przyswajanie młodzieży wiadomości stokroć po- 
trzebniejszych, n. p. z buchalteryi, która 
gdzieniegdzie tylko w planach szkolnych figu- 
ruje, a wogóle jeszcze bardzo po macoszemu 
jest u nas traktowaną? 

Przydałoby się również, jako modła, wskrze- 
szenie i wprowadzenie z urzędu wieczornych 
kursów handlowych, zwłaszcza w większych 
miastach prowineyonalnych, gdzie one już daw- 
niej istniały, a z braku energii odnośnych czyn- 
ników ostatniemi czasy słabną i upadają, wbrew 
koniecznej potrzebie. wbrew naturalnemu rozwo- 
jowi naszych stosunków handlowo - przemysło- 
wych. 

Przeglądając uważnie sprawozdania pojedyn- 
czych szkół, znajdujemy w niektórych z nich 
wzmianki o udziale w powszechnej wystawie 
krajowej (Tarnopol, Nowy Sącz), w innych o za 
łożeniu dla uczniów bibliotek (Jarosław, Tar- 
nów), z których młodzież bardzo chętnie korzy- 
sta. Biblioteki takie należałoby zakładać wszę- 
dzie, gdzie szkoły uzupełniające istnieją. 

Smutny wreszcie fakt obojętności zapisuje spra- 
wozdanie szkoły jasielskiej: „Wogóle szkoła 
ta stała dotąd dobrą wola kierownika i nauczy- 
cieli, bo nie troszczy się oniąanigmi- 
na, ani magistrat, ani Rada powiato- 
wa. Szkoły tej dotadfnikt niezwiedzał, 
fundusze szkołv skromne i nie wystarczają na 
jej utrzymanie, — to wszystko -przyczynia się 
do zniechęcenia grona nauczyciełskiego*. Na 
szczęście, fakt to odosobniony, pedobnyeh jemu 
w żadnem zresztą sprawozdaniu nie spotykamy. 


TÅ 


Z Sejmu krajowego. 


Lwów, 3 lutego 

C) W uzupełnieniu mego telegrafieznego do- 
niesienia o dzisiejszem posiedzeniu sejmowem, 
dodać muszę przedewszystkiem kilka zajmują- 
cych szczegółów z nadzwyczaj charakterysty- 
cznej „rozprawy stypendyalnejś, jaka 
się rozwinęła nad sprawozdaniem i wnioskami 
komisyi szkolnej z działalności departamentu III 
(stypendya i kwestye osobiste) Wydziału krajo- 
wego. (Wnioski znane z wczorajszych telegramów. 
Przyp. Red.) 

Pos. Szczepanowski zabrawszy głos w 
dyskusyi nad wnioskami komisyi zapewnił, iż 
wcale a wcale nie podejrzywa jej dobrej woli 
obywatelskiej, mimo to konkluzye, do jakich 
doszła, wydają mu się niesłusznemi. A chociaż 
„polski klub demokratyczny* zastrzegł sobie 
głos o szkołach średnich, dopiero przy wniosku 
Rottera, mowca czuje się w obowiązku już te- 
raz część kwestyi rozwinąć. Wnioski komisyi 
uchwalone miałyby ten skutek, iż zagrodziłyby 
wielu z ubogiej a zdolnej młodzieży wstęp do 
gimnazyów, a to w naszych stosunkach jest nie- 
dopuszczalne. Stan ekonomiczny bowiem, w ja- 
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kością. Szedł z zaciśnictemi rękami, zamknię- 
temi pięściami, gdy raptem dostał silnego za- 
wrotu głowy, zachwiał się i aby nie upaść, 
oparł się o mur w stronie Forum i czekał. Po 
chwili Castor i Pollux i inne wielkie kościotiu- 
PY, Forum, całe szare, w świetle zasłoniętego 
księżyca, przestały się obracać koło niego; on 
wpatrywał się z rodzajem nieświadomości w po- 
tężne słupy kolumn i olbrzymie fragmenta ar- 
chitrawów, rysujących sie nieruchomo na gru- 
bych, białych chmurach. 

Cisza zamarłych wieków płynęła tajemniczo 
do jego serca. Powoli zaczął dalej iść, zastana- 
wiając się nad tem nowem zjawiskiem, nad tym 
rodzajem halncynacyi, której sała siła jego woli 
nie potrafiłaby pokonać. Spokoju, za jakąkol- 
wiek bądź cenę, spokoju, przynajmniej na jutro; 
przestał myśleć o wszystkiem, słuchając odgło- 
su własnych kroków w samotności. 

Nagle stanął w olbrzymiem, ezarnem Colo- 
seum. Światła małych latarh przenikaly cie- 
mności zaledwie na dwa kroki. W głębi od 
wejścia majaczała jasność areny. Cortis zagłę- 
bił się w czarną otchłań z rozkoszą. Zdawało 
mu się, że uciekł od chwili obecnej i odpoczy- 
wa w atmosferze wieczności. Ksieżye był za- 
wieszony nad wzgórzem Coelius; po lewej stro- 
nie oświecał olbrzymie i nagie grzbiety amfi- 
teatru. Nie było nikogo, tylko z przeciwnej 
strony błade światełko przesuwało się przez ar- 
kady, a od czasu do czasu głuchy turkot kół 
przypomniał oddalone życie. 

Oparł się o podium w ciemności. Rozpaczli- 
wa cisza, olbrzymie ruiny czarne lub szare, 
przywodziły mu na myśł wygasły krater księ- 
życa wśród zamarłych gór w godzinę zmierzchu. 
Wśród smutnych marzeń ukazała mu się znowu 
postać Heleny. Czy ona należy do jakiejś innej 
planety? Czy naprawdę przez wieczność całą 
nie będzie należeć do niego? Serce zaczęło mu 
bić gwałtownie, dwiema rękami przycisnął piersi 
z obawy, aby nie popękało w kawały. Boże, 


co znaczy to moralne omdlenie? co znaczy to 
łkanie, ściskające mu gardło, równocześnie tak 
słodkie i tak gorzkie ? On, Cortis, płacze! Zwró- 
cił się do starożytnego kamienia i oparł na nim 
czoło. Gromada podróżnych wbiegła na arenę, 
zatrzymując się u wyjścia z okrzykiem uwiel- 
bienia: 

— 0 beautiful! wonderful! 

Daniel wyszedł. 


NI 


Helena nie spała tej nocy; zaledwie usneła o 
świeie, marząc o Passo di Rovese i swym ma- 
łym pokoiku, otoczonym różami. O szóstej ze- 
rwała się, poszła na mszę do pobliskiego kościo- 
ła w nadziei, że potrafi się modlić i znajdzie 
ukojenie. Napróżno: w kościele bardziej. niż 
gdziekolwiek, wiara jej pozostała niema. 

Zazdrościła wszystkim pobożnym, żądającym 
tylu dobrych i prostych rzeczy, o które mogli 
prosić Boga; ona widziała tylko swoje zmarno- 
wane Życie, nie życzyła sobie nie, o nie nie 
mogła prosić Boga bez grzechu. Czyż miała Go 
prosić, aby w jej sercu zagasła miłość, ogień 
jej duszy? O, nie! to udręczenie zbyt jest dla 
niej drogiem, ona niem żyje. Raczej prosić Go 
będzie o śmierć; lecz co się z nið stanie w ży- 
ciu przyszłem? Cóż w tem zrobiła dobrego? Pa- 
rę uczynków miłosiernych. A jej cnota wiernej 
małżonki, jakąż miała religijną zasługę? Żadnej. 
Była wierną w części przez dzikie ucztć je ncz 
ciwości, czysto ludzkie, a w części, aby mu nie 
szkodzić, aby nie być zaporą na jego drodze. 


Jaki był owoc tej cnoty? Jedynie ten, że nie 


zrobiła nie złego. Na jakie czyny wydała potę- 
gę miłości, która miała w sercu? Pogrzebała ją: 
Nie, nie o śmierć powinna Boga prosić, lecz o 
życie: nie o miłość, radość i pokój, lecz o siłę 
robienia dobrze z miłości dla Niego, o siłę cier- 
pienia z poddaniem. 4 

Ta myśl owładnęła nią — ogień zapłonał w 
jej sercu, modlitwa z niego wybieglm, b 


Mówiła Bogu, że nigdy nie będzie Go prosić 
o szczęście, nawet w życiu przyszłem; że przyj- 
muje i błogosławi Jego wolę, chociaż ta wola 
każe jej wiecznie cierpieć. W modlitwie znala- 
zła wytchnienie, jakby czastkę tego spokoju, o 
który nie śmiała błagać. Potem przyszło wy- 
czerpanie, a raczej naturalna reakcya po gwał- 
townym wysiłku. Modlitwa zamierała w jej zmę- 
czonej duszy, pozostawiając tylko nieokreślone 
uczucie błogości. 

Następnie przyszło jej na myśl, że niepotrze- 
bnie kryje się przed Danielem. Wszak z całą 
sumiennością starała się, aby o niej zapomniał. 
chciała go vbrazić; nie udało się jej, czuła, że 
ją odgadł mimo jej woli, co ją napełniało rado- 
ścią. A zatem udawanie było niepotrzebną ofia- 
rą. Biedny przyjaciel, czyż choćby raz spotkała 
go przez nią jakakolwiek pociecha ?... Z czyjej 
winy żyje obecnie razem z matką ?... Ta kobie- 
ta przesłała Helenie liryczne podziękowanie; jej 
nudne zwierzenia, połączone z nieprzyzwoitemi 
aluzyami do małżeństw żle dobranych, sprowa- 
dzały rumieniec na twarz Heleny, burzące jej 
dumną krew. 

Hrabina Tarkwinia nie mogła stanąć w jej 
obronie, gdyż zawsze przedstawiała swą brato- 
wę jako osobę najfałszywszą w świecie i egoi- 
styczną, z którą pożycie było niemożliwe. Co 
prawda, to ona prosiła tylko Cortisa, aby po- 
zwolił matce mieszkać w Rzymie, lecz mniejsza 
4,tem, obecnie musi go błagać o przebaczenie 
i szukać możliwego lekarstwa. 

Msza się skończyła, pobożni wyszli. Helena 
uklękła, nie dla modlitwy, lecz chciała się za- 
stanowić, czy, jeżeli można prosić Boga o podo- 
bne rzeczy, dusza mało wierząca i niegodna, jak 
jej, może mieć nadzieję być wysłuchana. czy 
może prosić o oswobodzenie Daniela? Wyvcho- 
dząc z kościoła, pomyśłała z ironią, że powinna 
także była wspomuieć o swym mężu. 

(GC. d. n.) 
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kim się kraj nasz znajduje, nie dozwala na ta- 
kie eksperymenta, aby wychowanie młodzieży 
na pewne tylko tory sztucznie kierować, bo 
młodzież fachowo wykształcona, niema jeszcze 
dość pola de dziaiania w społeczeństwie. Ode- 
brać zaś część stypendyów gimnazyom, to zna- 
czy zamknąć drogę do wykształcenia tym ma- 
som. które dlatego tyłko choćby. że są masami, 
mają w swojem łonie więcej talentów, niż mała 
garstka klas wyższych, Zresztą życie nieustan- 
nie wykazuje, ileto pożytku miało społeczeństwo 
z tych, co będac młodymi, walczyli z bieda i 
za pomocą stypendyów wybili się na wierzch. 
Gdyby nie stypendya np. niemielibyśmy może 
w historyi największego człowieka naszego wie- 
ku, Napoleona Wielkiego, który na podstawie 
świadectwa ubóstwa dostawszy się do szkoly. 
otrzymał stypenłdyum, a z niem możność rozwi- 
nięcia swoich zdolności (brawo). 

Powiada komisya, że młodzież za pomocą sto- 
sownego przesunięcia stypendyów, popchnięta 
na tory przemysłowe, przyniesie krajowi więcej 
korzyści w tej zaniedbanej gałęzi. Nadzieje tych 
korzyści jednak sa. zdaniem mowcy. bardzo 
problematyczne, z przytoczonych już powyżej 
powodów. Tak przecież przed laty już było; 
poczęto młodzież na gwałt oddawać na polite- 
chnikę, skutkiem czego nastąpiło przepełnienie. 
a skutek ostateczny był taki, że ukończywszy 
techniczne studya, nie miała młodzież gdzie się 
obrócić i albo szła za granicę, albo na prostych 
dyurnistów do sądu lub urzędu podatkowego. 
bez nadziei awansu i polepszenia bytu. Strzeż- 
my się więc i teraz przed równie ryzykownym 
krokiem (oklaski). Bo to, co było przed laty z 
politechniką. dziś może powtórzyć się ze szko- 
łami przemysłowemi. A nawet już jesteśmy 
świadkami podobnego zjawiska. Co bowiem ma 
do roboty u nas np. artystyczny garncarz w 
szkole kołomyjskiej ? Zawody handlowe i prze- 
mysłowe wymagają jakiego takiego kapitalu, 
mwłaszeza u nas, a skąd te kapitały ma wziąć 
uboga młodzież, która kończy studya przy po- 
mocy stypendyów ? Dziś więe jedynie gimnazya 
dla niezamożnej a zdolnej młodzieży otwierają 
drogę dv uzyskania wykształcenia i wyrobienia 
się na pożytecznych w eałem słowa znaczeniu 
członków społeczeństwa. Tej drogi zamykać jej 
nie można, niechcąc brać na się odpowiedzial- 
ności za zmaraowane jej życie (oklaski). 

Dziś już przecież Wydział krajowy przezna- 
eza około 9.000 złr. rocznie na subsydya dla 
tych, eo pokończyli szkoły przemysłowe tacho- 
we, gdyż bez tego już absolutnie wszystkie tru- 
dy na tem polu byłyby zmarnowane. Pod je- 
dnym warunkiem możnaby z czystem sumieniem 
rzucić hasło, aby młodzież jak najliczniej gar- 
nęła się do przemysłowego wykształcenia: oto, 
gdyby kraj stanął na śmiałem stanowisku wiel- 
kich inwestycvj male to stanowisko Sejm bez- 
względnie odrzacił. przy uchwalanin konwersyi 
długu indemnizacyjnego. Jednak do tego kiedyś 
przyjść musi, i im później młodzież nasza. wy- 
kształcona w naszych szkołach fachowych, sta- 
nie przed nami z żądaniem tego chlebu, do 
któregośmy ją przygotowywali, tem silniejszym 
będzie ów wybuch. 

Na razie jednak możemy wpłynąć na złago- 
dzenie kwestyi, nie zamykając ubogim chłop- 
tem drogi do gimnazyów, przez odjęcie im czę- 
ści stypendyów na rzecz uuiwersytetów ! poli- 
technik. Mowca więc żąda skreślenia z rezolu- 
cyi tych dwóch wyrazów. (kuczne oklaski z le- 
wiey i ław posłów ludowych). 

Pos. Pilat ze stanowiska profesora uniwer- 
sytetu motywował potrzebę takiego postawienia 
kwestyi, jak to komisya uczyniła. 

Członek Wydziału krajowego p. Chamiec 
wyraził się, iż nie trzeba kwestyi brać zbyt 
tragieznie. To. co komisva dzis załeca, Wy- 
dział krajowy już oddawna czyni, 
dając ile może najmniej stypendyów gimnazya- 
listom, a mniej nie może już dawać. 
A zatem mowca sądzi, że przyjęcie rezolucyi 
nic w kwestyi nie zmieni, i uważa, że jest ona 
potwierdzeniem dotychczasowego systemu. 

Członek Wydziału krajowego p. Romano- 
wiez: Chociaż nie bywa to praktykowanem, 
aby członek Wydziału występował przeciw pro- 
pozycyom komisyi, jednak mowca pozwała s0- 
bie zrobić to odstępstwo. Raz dlatego, że jego 
mandat do Wydziału gaśnie za jakich dwie go- 
dzin, powtóre, że kwestya jest istoinie wyjąt- 
kowa. 

Z każdej sesyi Wydziału krajowego, na któ- 
rej odbywało się rozdawnietwo stypendyów, 
członkowie jego wychodzą zawsze z goryczą w 
sercu i z głębokim żalem, że nie mieli jeszcze 
z jakich kilkudziesięciu stypendyów, aby ża po- 
inocą ich postawić przeszkodę kilkudziesięciu 
prawdziwym tragedyom rodzinnym. Po odlicze- 
niu stypendyów rodzinnych, szlacheckich, za- 
strzeżonych dla pewnych okolic i zawodów, 
jest tak mało takich, które są dostępne dla 
wszystkich, że ograniczanie ieh liczby jeszcze 
przez uchwałę sejmową. byłoby wprost krzywdą 
biednej młodzieży. (Oklaski). 

Z praktyki mojej, jako członka Wydziału —- 
mówił p. Romanowicz, — przytoczę dwa 
tylko przykłady, że stypendyów dla gimnazyów 
jest nie za wiele, ale za mało. Każdy z człon- 
ków Wydziału otrzymuje mnóstwo listów z prośbą 
0 protekcyę. Owoż w pierwszym roku mego 
urzędowania, otrzymałem jeden taki list, który 
mnie do głębi wzruszył. Wdowa po oficyaliście 
prywatnym, która, aby utrzymać dzieci, została 
kucharką, prosiła mnie o stvpendyum dla syna. 
Ten syn wbrew nawet woli matki, poszedł do 
gimuazyum i tam dając lekeye, własnemi siłami 
doszedł do trzeciej klasy, uezać się — dosko- 
nale. Dla tego to chlopca, aby go uratować od 
zmarnowania się w pracy nad siły, ja —- sty- 
pendyum znaleść nie mogłen!... I dopiero w trze- 
cim roku mego urzędowania, kiedy chłopak do- 
szedł do piątej klasy, z wielkim trudem mi się 
to udało. 

Drugi przykład jest żyweem z bruku lwow- 
skiego wzięty. Chłopak zdolny, a gwaltownie, 
łakńący nauki. po ukończeniu szkoły ludowej, 
marzył tylko o tem, aby zapisać się do gimna- 
zyum. Ale pieniędzy na to nie miał. Wstąpił 
więc do jednej z podlwowskich cegielni, przez 
rok nosił glinę i przymierając z głodu, składał 
grosz do grosza. a po roku zapisał się do gi- 
mnazyum. Skończył pierwszą klasę ze stopniem 
celującym, ale zarazem skończyły się uciułane 
krwawo pieniądze. Porzucił więc na rok szkołę, 


stało pod kontrolą obywatelską delegata Wy- 
działu krajowego, rządu i rozmaitych stowarzy- 
szeń. 


musi wyjść za ganicę. Aamknijmy granice dla 


jaca 


wstąpił na nowo do cegielni. a po roku powró- 
cił, już na ławki drugiej klasy. I znowu powtó- 
rzyła się ta sama historya. Otóż ten chłopak 
także nic mógł dostać stypendvum 


przez kilka lat z rzędu. 


Przykładów takich możnaby przytoczyć mnó- 


stwo, na dowód, jak dzielnej młodzieży wyrzą- 


dziłoby się krzywdę. ograniczając jeszcze bar- 
dziej liczbę stypendyów dla szkół średnich. 


Z tego względu mowca jest przeciwny wnioskom 
komisyi, a oświadcza się za poprawką p. Szeze- 
panowskiego (Przeciayłe oklaski). 

Dr. Jordan zapewniał, że nikt nie myśli 
zamykać drogi do wykształcenia uhogiej mło- 
dzieży. lecz zdaniem mowey ubogi gimnazyali- 
sta, jeśli jest zdolnym, da sobie radę przy 


svtetu kraść musi czas swoim studyom, aby da- 
wać lekcye, jeśli jest filozotem. pisać 
kata, jeśli jest prawnikiem. lub rysować w biu- 


to kształcą się praktycznie w swoem zawodzie !) 
Z tego względu mowca jest zatem, aby część 
stypendyów odebiać gimnazyom, a dać uniwer- 
sytetom (Brawo. jedynego posła p. Zdzisława 
Skrzyńskiego). 

Po przemowie rektora lwowskiego uniwersy- 
tetu dra Balzera, która już w telegramie 
scharakteryzowałem, bronił wniosków komisyi 
z wielkim patosem’ referent dr. Smolka, po- 
czem większość przyjęła je, odrzucając 
natomiast poprawkę p. Szczepanowskiego, za 
którą głosowaly solidarnie: „Polski klub demo- 
kratyczny*, „Stronnictwo ludowe“, wszyscy Ru- 
sini i „Związek ehłopski“. 

Po sprawozdaniu i wnioskach komisyi o dzia- 
łalności rolniczej departamentu II, przyczem po- 
lecono Wydziałowi pomnożyć stypendya rolni- 
cze, zbadać kwestyę uprawy tytoniu, przezna- 
czając na to 3.000 złr. i przyspieszyć utworze- 
nie rewirów rybackich (ref. p. Rayski), nastą- 
piła druga interesująca rozprawa, t. j. emigracyjna. 

Wnioski komisyi emigracyjnej (ref. p. Meru- 
nowiez) znane nam już z wczorajszych tele- 
gramów. s 

Pos. Witold Niezabitowski wyraził zda- 
nie, iż nietyle nędza, co agitacya stworzyła 
emigracyę, która prowadzi, zdaniem jego, lud 
na zgubę, bo w Brazylii, jakto się on starał u- 
dowodnić dwoma listami, pisanemi stamtąd, pa- 
nują waruaki fatalne. 

Pos. dr. Bernadzikowski wyliczajae 
przyczyny wypeędzające lud z kraju, wspomniał 
o fiskalizmie, o opryskliwem traktowaniu włościan 
przez urzędników, o praktykach wyborezych i 
paszportowych. Ze wszystkich tych względów 
wnioski komisyi są dia mowcy wcale nie 
wystarczające, a nawet bez porównania bledsze, 
niż zeszłoroczna uchwała sejmowa. Mowca więc 
domaga się uzupełnienia wniosków w myśl o- 
wej uchwały, a nadto dla uratowania emigran- 
tów przed wyzyskiem, 0 wezwanie rządu, 
aby udzielił „Towarzystwu handlowo geografi- 
cznemu* lub iunej uczciwej instytueyi, koncesyi 
na biuro informacyjne dla emigrantów, któreby 


Pos. Średniawski wychodzi z tej zasady, 
że ponieważ w kraju istnieje przeludnienie, 
więc część ludneści, nie mogąca się wyżywić. 


wychodźców, a w jednej chwili wzrośnie nagle 
śmiertelność. (Głos: oho! na prawicy). Jeśli ro- 
cznie w Galicyi przybywa 60.000 ludności, to 
choćby 30.000 wyemigrowało na rok, to jeszeze- 
by się kraj nie wyludniał. Więc nie ma co po- 
wstrzymywać emigracyi, ale tylko otoczyć opie- 
ką wychodżeów, których wyzyskują obey i nie- 
stety swoi. (Głośne: oho! z prawicy). 

Pos. Piniński bronił wniosków komisyi 
i dowodził konieczności stosownych postano- 
wień karnych. 

Po przemowie dra Ukuniewskiego, któ- 
ry podtrzymywał twierdzenia p. Średniawskiego, 
i po odpowiedziach pp. komisarza rządowego i 
referenta, wnioski komisyi uchwalono, a od- 
rzucono propozycye dra Bernadzikowskiego. 

W sprawie regulacyi górnego Dniestru uchwa- 
lono: 1) wezwanie do rządu, ażeby w prelimi- 
narzu państwowym na r. 1897 podwyższył do- 
tacyę nadzwyczajna na regulacyę rzeki Dnie- 
stru celem umożliwienia rozpoczęcia robót regu- 
lacyjnych na górnym biegu tej rzeki powyżej 
Rozwadowa; 2) polecenie Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby w r. b. postarał się o zreamhbulowa- 
nie i zatwierdzenie projektu regulacvi górnego 
Dniestru, przeprowadził rokowania % rządem co 
do subwencyonowania tego przedsiębiorstwa ze 
skarbu państwa, na najbliższej zaś sesyi sejmo- 
wej przedłożył odnośny projekt ustawy. 

Następnie godzinę blisko zajęły znane wybo- 
ry do Wydziału krajowego (zastępców członków 
Wydziału jeszeze nie wybrano), a po odczytaniu 
interpelacyi p. Krempy o odszkodowanie gmi- 
ny Surowy za szkody przy obw:łowaniu Wisły, 
i dra Okuniewskiego o nadużycia wybor- 
cze w Sniatynie, odroczono posiedzenie do jutra 
rana, godziny 10. 


— ERZE 


„Borys apostata“. 


Jak było do przewidzenia, ks. Ferdynand 
bułgarski nie cofnął się w połowie drogi. Już 
byłoby za późno stanąć w sprzeczności z ca- 
łą polityką, jaką wdrożył książę przez „usu- 
nięcie* Stambułowa. Wczoraj wieczór 
ogłoszona być miała w Sofii prokla- 
macya księcia Ferdynanda, zwiastu- 
konwersyę Borysa na prawo- 
sławie. 

Inaczej też być nie moglo, jeśli Ferdynand 
nie chciał zdecydować się na abdykacyę. Tutaj 
były tylko dwie ewentualności: ałbo zgodzić się 
na konwersyę Borysa, albo wyrzec się tronu 
bułgarskiego. Prąd russofilski, tłumiony żelazną 
ręką Stambułowa, buchnał pełnym strumieniem 
i rwącym prądem porwał za sobą cały prawie, 
pięciomiłionowy lud bułgarski. Łatwo przyszło 
pozbyć się tej żelaznej ręki, — trudniej cotnąć 
następstwa faktu. Zdaje się, wnioskując z ró- 
Żnorodnych wiadomości z Sofii, że Ferdynand, 
po swoim powrocie, próbował jeszcze, czyby nie 
udało się złożyć ministerstwa, które zgodziłoby 


pomocy lekevj(?!). Za to student uniwer- 
u adwo- 


rze plany, jeśli to technik (Głos: Ależ omi | rzez 


NOWA REFORMA. 


trow; 


Stoiłowa nie przyjął oferty. 


późna w nocy. Btoiłow po tych wszystkieli 


Ghiz oestaBona sa. 
księcia ogłoszona być miała wczoraj. 
zdaniem Stoiłowa, przyszedł do przekonania, że 
jedność ludu bułgarskiego z dynastya osiaguąć 
można przez to jedynie. że następca tronu wy- 
chowany będzie w kościele krajowym. 


syą Borysa. 
Zdaje się, że na największe trudności natra- 
fiał Ferdynand nie w skrupułach własnych isu 


ny. Korespondent sofijski Worin. Ztg. donosi na- 
wet, Że księżna Marva 
powrócić do ojca, jeżeli odbędzic się kon- 
wersya jej svna. Książę jednak zamiarów i po- 
gróżek tych najwidoczniej nie bierze w rachu- 
hę, skoro nawet nie mówił o nich z mini- 
strami. 

Prasa rosyjska nie może naturalnie nieprzy- 
chylnie witać decyzyi Ferdynanda. Znany or- 
gan Pobiedonoscewa, petersburski Swiet oświad- 
ezył już w zeszłym tygodniu, że posiada wiaro- 
godne wiadomości, iż chrzest prawosławny ks. 
Borysa nastąpi bezwarunkowo. dodając przy 
tem: „Rosya, Bvłgarya i cały wschód prawo- 
sławny żada, aby ks. Borys przeszedł na pra- 
wosławie. Ks. Borys nie będzie eirzestnym sy- 
nem papieża, lecz chrzestnym synem 
Rosyi. Jest ty wielka korzyść dla sprawy 
rosyjskiej w Bułgarvi, a dnicm uroczy- 
stym dla prawosławia. Dla Bułgaryi, a 
mianowicie dla jej prezydenta ministrów Sto i- 
łowa, powinna Rosya czuć wielką wdzię- 
czność za jego nieugiętość i zręczność”. 

Jak jednak zachowa się dwór petersbur- 
ski wobec decyzyi ks. Ferdynandx, któremu 
więcej zależy chyba na stosunku do cara, niż 
na głosach prasy — to dopiero niepewna przy- 
szłość okaże. 

Co do przyszłego stosunku ks. Ferdynanda 
do Watykanu, to Kolu. Volksatg zamieszcza 
wiadomość z Rzymu. że ks. Ferdynand 
bułgarski żądał tzeczywiście od papieża zezwo- 
lenia na chrzest prawosławny ks. Borysa, 
powołując się na ciężkie położenie, w jakiem 
się znajduje. Papież odnowiedział jednak, że 
książę może sobie samemu przypisać winę tego 
położenia; książę powinien był dawniej wypo- 
wiedzieć stanowcze słowo katolickie. Chrzest 
prawosławny oznaczałby złamanie słowa wobce 
wiary. Papież przytoczył przykład dynastyi sa- 
skiej, kochanej przez innowierczycb poddanych. 

Dał więc papież Ferdynandowi do poznania, 
aby szukał dla siebie szczęścia poza obrębem 
kościoła katolickiego. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 4 lutego. 


Minister spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
ski, prezydent austryackiej rady ministrów hr. 
Badeni, minister skarbu dr. Biliński i minister 
handlu Glanz bawią w Peszcie, a minister rol- 
nictwa hr. Ledebur i minister dróg żelaznych 
Guttenberg mają tam przybyć dzisiaj. Niezwy- 
kle liczny zjazd ministrów wywołały układy o 
odnowienie ugody między obu połowami monar- 
chii. Ministrowie skarbu obu połów wypracowali 
cały szerey projektów, a w szczególności usta- 
wy o przywileju bankowym, o dalszej akcyi 
w sprawie reformy monetarnej i t. d. Oznacze- 
nie stosunku, w jakim każda ze stron ma po- 
nosić wspólne wydatki, należy, jak wiadomo, 
do deputacyj wybranych przez oba parlamenty. 
Prace rządu obejmują zatem tylko kroki przy- 
gotowaweze. 

Obrady rozpoczęto wczoraj i omawiano wszyst- 
kie kwestye vdposzące się do ugody. Jak dono- 
si urzędowe biuro telegraficzne, w kwestyi ban- 
kowej przyszło do zupełnego porozumienia po- 
między ministrami. Dziś dalszy ciąg obrad. 

W Sejmie Niższej Austryi namiestnik Kiel- 
mansegg odpowiadał na interpelacyę w sprawie 
projektów ustaw o rolniezych towarzystwach 
zawodowych 1 o włościach rentowycb. (Odpowiedź 
potwierdził znany komunikat półurzędowy, któ- 
ry, jako powód wycofania projektów z Izby po- 
selskiej, przytaczał potrzebę przerobienia ich w 
duchu autonomicznym. Nową była rylko wiado- 
mość, że ministerstwo zajmuje się przerobieniem 
projektu o stowarzyszeniach zawodowych i wnie- 
sie go po zebraniu się Izby poselskiej na nową 
sesyę. Nadto namiestnik zapowiedział, że rząd 
dołoży starań, aby Rada państwa jak najspie- 
szniej załatwiła nowy projekt. 

W Warsz. Dniewn. czytamy: „Przez najwy- 
żej pod «niem 30 lipca I867 roku zatwierdzone 
przepisy nadane zostały szczególne przywileje 
urzędnikom pochodzenia rosyjskiego, będącym 
na służbie w guherniach Królestwa Polskiego. 
Przepisy te prawie zaraz po ich wydaniu zo- 
stały w ich zastosowaniu ograniczone przez po- 
stanowienie z dnia 18 lipca 1563 roku byłe- 
go komitetu urządzającego w Królestwie Pol- 
skiem, który wyjaśnił, że moe ich nie rozciąga 
się na osoby urodzone w kraju Nadwiślańskim, 
bez względu na ich wyznanie. Obecnie, jak do- 
nosi Juryd. (raz. (nr. 5), senat rządzący, bio- 
rąc na uwagę, Że: 1) prawo z roku 186% miało 
na celu, ze względu na zaszłe przed jego wy- 
daniem zawichrzenia politvezne w kraju, przy- 
ciagnięcie w przyszłości na służbę osób pocho- 
dzenia rosyjskiego, dla popierania przedsięwzię- 
tych przez rząd środków pożądanego zrusyfiko- 
wania krajn. ponieważ nie liczył na spełnienie 
tego swojego celu z pomocą osób nierosyjskiego 
pochodzenia; 2) korzystanie z przywilejów tego 
prawa jest zawarowane pochodzeniem urzędnika 
z rodziców rosyjskich; 3) osoby, pochodzące 
z rodziców. urodzonych w Królestwie Polskiem, 
są tak samo rdzennymi Rosyvanami, jak bracia 


się na dalszą zwlokę w konwersyi Borysa. Mo- 
żliwą była tylko kombinacya Grekow-Pe- 
żaden jednak z upatrzonych następców 
Książę powrócił 
więc do Stoiłowa. Narady z nim i jego ko- 
legami toczyły się długo, przez cały dzień i do 


posłuchaniach oświadczył w klubie stronnietwa 
narodowego, że przesilenie uważać należy za 
skończone i że ks. Ferdynand udzielił 
swego pozwolenia na prawosławny 
Proklamacya tej decyzyi 
Ksiażę, 


Książę 
zastrzegł sobie tylko osobiste rozstrzyga- 
nie wszelkich kwestyj. łaczaących się z konwer- 


mieniu, lecz że w poważnych zarzutach swej żo- 


Ludwika ma 


jakiegoś pojedyńczego kandydata, lecz o listę, 


ich urodzeni wewnątrz cesarstwa i że w ogóle 
przypadkowy fakt urodzenia się osoby w Kró- 
lestwie Polskiem nie może zrobić z niej osoby 
pochodzenia nierosyjskiego — wyjaśnił, że oso 
ba pochodzenia rosyjskiego wogóle, która wsta- 
piła do służby w Krółestwie Polskiem przed 
dniem 13 lipca L586 roku, powinna korzystać 
z praw i przywilejów, wyrażonych w przepisach 
z dnia 30 lipca 1867 roku“, 


Z Paryża. 

Sprawa znanego (dziennikarza paryskiego Ro- 
senthala. pisującego pod pseudonimem Jacques 
Saint-Cère, który znajduje się obecnie w are- 
szcie śledezym pod zarzutem szpiegostwa mię- 
dzynarodowego. zaczyna się wyjaśniać i wszy- 
stko przemawia za tem. że Saint-Cćre był nie- 
winnie i zupelnie bezpodstawnie obwinioay, — 
Figaro pisze w tej sprawie na podstawie infor- 
macyj. zasiągniętyech u źródła: „Od trzech tygo- 
dni już siedzi nieszezęśliwy Naint-Córe w are- 
szeie śledezym. Papiery jego zostały skonfisko- 
wane, całe jego Życie zostało przetrząśniete; 
sędzia siedczy otrzymał najrozmaitsze, i to naj- 
podlejszego gawinku denuncyacye, a zbadawszy 
wszystko sumiennie, nie znalazł nie. coby po- 
twierdzalo zarzut jakichś podejrzanych między- 
narodowych stosunków. Nie wykryto nie podej- 
rzanego i sędzia zdobył przekonanie, że zarzu- 
ty były z gruntu niesłuszne i oszezereze. Dy- 
rektorowie Figara. którzy zawsze byli przeko- 
nani o niewinności swego kolegi i współpra- 
cownika, otrzymali już pod tym względem sta- 
nowcze zapewnienie”. 

„Jeżeli p. Rosenthal — kończy Figaro — 
popełnił nieostróżność w stosunkach swych z 
Lebaudy'm, to musiał ją już srodze odpokuto- 
wać w areszcie śledczym, zwłaszcza, że jest 
obecnie poważnie chory“. 

Na dorocznym bankiecie paryskiej Soeietć 
Africaine de Bchagle w dłuższem przemó- 
wieniu wywodził, że Francya ma trzy drogi w 
Afryce: zupełne odosobnienie i działanie na 
własną rękę; porozumienie z Anglią, co jednak 
byłoby dla Francyi szkodliwem, a może i zgu- 
bnem;i porozumienie z Niemcami, któ- 
re mają w Afryce nietylko styczność z Francu- 
zami. ale w wielu wypadkach nawet wspólny i 
identyczny interes. Behagle więc gorąco prze- 
mawiał za porozumieniem z Niemcami i, co dzi- 
wne, całe Żgromadzenie mu przyklasnęło. --- 
Zwrotu tego w uczuciach Francuzów dokonała 
oczywiście Rosya, która utrzymuje obecnie przy- 
jazne stosunki z Niemcami, — oraz niechcć do 
Anglii, niebacznie potrzasającej orężem. 

Według zgodnych informacyj konflikt pomię- 
dzy rządem francuskim a kuryą rzymską wy- 
rażnie się zaostrzył. Stolica apostolska 
odrzuciła po raz drugi francuską li- 
stę kandydatów do obsadzenia sto- 
lic biskupieh i arcybiskupich. i we- 
dług doniesienia (raułois chodzi papieżowi nie o 


jako całość. Eclair mówi już o możliwości za- 
mianowania biskupów bez interwen- 
cyi papieża i o eweniualnem odwołaniu nun- 
cyusza. 

Soeyalisci maja wystąpić w Izbie z wnio- 
skiem zredukowania liczby mini- 
strów, zniesienia urzędów poborców podatko- 
wych i ustanowienia poboru podat- 
ków za pośrednietwem Banku fran- 
cuskiego. 


KRONIKA. 


a 


Kraków, 4 lutego. 


Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Lenarto- 
wicza odbyło się wczoraj w kościele OO. Pauli- 
nów ua Skałce. Krypta zasłużonych, w której spo- 
czywają zwłoki Lirnika Mazowieckiego, cały dzień 
była otwartą, a sarkofag oświetlony. Na aabożeń- 
stwie przygodnie obecni byli w lieznem gronie 
Ślązacy, przybyli do Krakowa na uroczystość Matki 
Boskiej Gromnicznej, oraz dla odwiedzenia kre- 
wnych, służących w wojsku. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej* nadesłał na ręce 
dra Adama Asnyka p. Julian Molinari kwotę 23 
dolarów, zebraną przez rodaków naszych, nielicznie 
zamieszkałych w Wood Ridge w stanie New Yer- 
sey, którzy na cele „Szkoły ludowej* dobrowolnie 
opodatkowali się po 2 cent. tygodniowo. Wzrusza- 
jący ten dowód pamięci o starym kraju i jego po- 
trzebach na szczere uznanie zasługuje. 

Odczyt publiczny o odkryciu prot. Roentgena, 
tak bardzo interesującem ogół, odbędzie się w naj- 
bliższym czasie w Krakowie. Dochód z odczytu pize- 
znaczony na cele użyteczności publicznej. Szczegó 
ły niebawem będą ogłoszone. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w środę o godz. 6 wieczorem w sali Śniade- 
ekich Collegium novum posiedzenie zwyczajne. 

Z komitetu dla „głodnych dzieci“. W miesiącu 
styczniu wydano biednej dziatwie szkolnej w ku- 
chniach klasztornych 15.759 obiadów za opłatą 
947 złr. 70 et. Komitet zmuszony był pierwotną 
liczbę dzieci 558 powiększyć 7 chłopeami z Kro- 
wodrzy, których ojcowie, wyrohnicy, pracujący w 
lecie w Krakowie, obecnie w najwiekszej nędzy się 
znajdują. Komitet przyjał także na usilne żądanie 
PP. Feliryanek 20 najbiedniejszych dziewczatek ze 
szkółki przy uliey Mikołajskiej. Obecnie korzysta 
z rozdawnictwa obiadów prawie 600 dzieci. 

Zabawa na dochód Tow. muzycznego. Grono 
osób życzliwych Tow. muzycznemu postanowiło u- 
rządzić zabawę z tańcami w sali hóteln Saskiego 
w poniedziałek dnia it bm. na dochód tegoż To- 
warzystwa. Będzie to wskrzeszeniem tradycyi owych 
świetnych zabaw w dawnej sali Towarzystwa. Ko- 
mitet urzęduje przy placu Szczepańskim ł. 3 w go- 
dzinach od 12 do I i vd 5 do 6. Zaproszenia w 
tych dniach rozesłane zostaną. 

Wieczór Beethovena. Program V wieczoru hi- 
storycznego obejmuje Symfonię B-dur na 4 wyjątki 
z opery „Fidelio“ i or. Chrystus; nadto prof. B. 
Domaniewski odegra Koncert Es-dur z tow. orkie- 
stry. Bilety wydaje kaneelarya Towarzystwa mu- 
zycznego (plac Szczepański 1. 5) od godz. 12— 1 i 
od 5—6. 

Z Koła artystyczno-literackiego. Czyniąc zadość 
abjawionym powszechnie życzeniom komitet Koła 
postanowił wzorem lat poprzednich urządzić w bie- 
żącym karnawale we własnym lokalu dwie zabawy, 
tańcujące t. zw. „sobótki*. Pierwsza „sobótka” 


Krakow. 5 Lutego 1896 


odbędzie się w sobotę dnia 5 bm., druga i osta- 
tnia w sobotę dnia 15 bm. Na liście uczestników, 
złożonej u kursora, zapisywać się mogą tylko człon- 
kowie Koła, którym przysługuje jednakowoż prawo 
wprowadzania gości. Komitet uprasza © wczesne 
zapisywanie się, gdyż na dzień przed oznaczonemi 
terminami zabaw lista musi być zamkniętą. 

Wiadomości osobiste. Dr. Józef Szewczyk, le- 
karz znany w Krakowie, wyjechał na dłuższy czas 
do Szwajcaryi du Nyon pod (Genewa, w celu stu- 
dyowania antytuberkulicznej limfy dla chorych. za- 
grożonych suchotami. 

Z uniwersytetu. Minister oświaty zatwierdził 
uchwałę grona profesorów wydziału lekarskiego 
uniwersytetu Jagiellońskiego dopuszezajacą dr. Wła- 
dysława Szymenowicza na docenta prywatnego hi 
stologii. 

P. Romuald Henryk Szawłowski, rodem z Ba- 
rysza w Galicyi otrzymał dziś na tutejszym uni- 
wersytecie stopień doktora praw. 

Zmarli. Adolf Ścibor Rylski, b. właściciel 
dóbr ziemskich, urodzony w r. 1817, zmarł dnia 
+ bm. w Krakowie. A 

Nagły zgon. Na dworcu kolejowym w Krakowie 
zmarł wczoraj nagle Walenty Marjasz z Groeliowe- 
go. Miał on powracać do domu po kuracyi, odby- 
tej w szpitalu. Liczył 27 lat, 

Dyrekcya ruchu w Krakowie donosi, że z po- 
wodu zamieci śnieżnej został dnia 2 lutego b. r. 
ruch całkowity na szlaku Hliboka  Meżebrody, 
Karapcziu —Czudyn i na lokalnych liniach koło- 
myjskich przypuszezalnie na trzy dni zamknięty. 

Z powodu zawiei śnieżnej został dnia 2 b. m. 
ruch całkowity na szlaku Hadikfalva Radowcc, a 
ruch towarowy na szlaku Hatna Kimpolung, przy 
puszczalnie na trzy dni zamknięty. 

Zmiana firmy. Zasobny i bogato zaopatrzony 
skład rowerów w Krakowie, istniejący dotychczas 
pod firma St. Wójcikiewicz, przeszedł w dniu dzi- 
siejszym na własność p. Ant. Larischa, właściciela 
magazynu aparatów fotograficznych. 

Kurs gimnastyki dla nauczycielek postanowił 
otworzyć w tym roku wydział „Sokoła“ Iwowskie- 
go, a te z powodn zupełnego braku nauczycielek 
gimnastyki, co jest bez watpienia jedną z głównych 
przyczyn, dla których gimnastyka kobiet jest tak 
bardzo zaniedbana. Pierwszy ten kurs będzie trwał 
5 miesięcy: od 15 lutego do 15 maja i od 15 
września do 15 grudnia b.r..a odbywać się będzie 
w b godzinach tygodniowo. Frekwentantki wolne 
będą od wszelkich opłat. Zapisywać się można w 
„Sokole“ lwowskim codziennie od godziny 6—8 
wieczorem, gdzie też można zasiegnać bliższych in- 
tormaeyj. 

Żmowa zecerów. Układy między właścicielami 
drnkarń we Lwowie a zecerami w sprawie zapro- 
wadzenia normalnego cennika drukarskiego rozbiły 
się i zecerzy od wczoraj rana strejkują. Onegdaj 
odbyło się w ratuszu zgromadzenie towarzyszy ze- 
cerskich, na którem po czterogodzinnej, bardzo o- 
żywionej dyskusyi zapadła uchwała, aby nie ustą- 
pić ani na krok od raz postawionych żądań. Za- 
bierało głos przeszło 10 mowców. Wybrano także 
komisyę cennikową, która w ciągu najbliższych 
trzech dni będzie mogła jeszcze przeprowadzać ro- 
kowania z właścicielami drukarń. Wezoraj rano o 
godz. 8 odbyło się w ,„(iwieździe* zgromadzenie 
towarzyszy zecerskich dla skontrolowania, czy wszy- 
scy solidarnie usunęli się od roboty. 

Dzienniki lwowskie, dziś otrzymane w Krakowie, 
przyszły przeważnie w znacznie zmniejszonych wy- 
daniach. Zapewniają, iż de składania urzędowej 
Gazety Tm.erskioj zarekwitowano zecerów czasowo 
siużących w wojsku. Inne dzienniki składają pra- 
ktykanci drukarsey i sami pryncypałowie. 

W Krakowie w jednej z drukarń miejscowych 
trwało również przez dzień wczorajszy bezrohocie 
zecerów, — dziś wszakże zapanowała już między 
nimi a pryncypałem zgoda. 

Budowa nowego teairu we Lwowie ma się 
rozpocząć, jak windomo, w bieżącym roku. Kon- 
kurs na plany upłynął dnia 31 stycznia o godz. 
12 w południe. W ozuaczonym terminie wpłynęły 
tylko dwa plany, jedem z Lipska, drngi z Wiednia. 

Oprócz tego dnia 31 stycznia po południu, a więc 
po terminie zgłoszono telegraficznie z Krakowa po- 
syłkę trzeciego planu. Otwarcie skrzyń nastąpi w 
obecności komisyi teatralnej w środę, poczem pia- 
ny zostaną rozwieszone w sali ratnszowej, do któ- 
rej wstęp będzie dozwołony członkom jury. Komi- 
sya sędziów, w której skład wchodzą pp. radni dr. 
Antoni Małeeki, Karol Śchajer, Julian Zacharjewicz, 
Józef Janowski, dalej architekt Sławomir Odrzywol- 
ski, artysta dramatyczny Józef Kotarbiński, archi- 
tekt z Warszawy Józet Dziekoński, konserwator 
Władysław Łoziński, radea ministeryalny Emil 
Foerster i dyrektor urzędu budowniczego Julinsz 
Hochberger, —- zbierze się dnia 10 bm. i prawdo- 
podobnie wobec tego, iż nadesłano tylko dwa pla- 
ny, skończy swoje czymności w przeciągu, dwóch 
dni. Następnie plany zostana wystawione w sali ra- 
tuszowej na widok publiczny, Koukars w myśl n- 
chwały Rady miejskiej był ograniczony na archi- 
tektów polskich i ruskich. 

Morderstwa. W Mikulińcach popełnione zostało 
morderstwo na Ksterze streit. Objęła ona szynkar: 
nię po swoim zmarłym mężn, a ponieważ w Miku- 
lińcach odbywaja się większe targi nierogacizny; 
dom Streitowej zaś jest najwygodniej położony i 
ma prócz tego obszerną stajnię, przeto szynk za- 
mordowanej stał się w krótkim czasie jednym z 
najbardziej uczęszczanych w tej małej mieścinie. 
Dwie córki i jeden ze synów nieboszczki mieszkaja 
w Wiedniu, a dwaj synowie służą przy 15 p. po 
jeden jako podoficer rachunkowy, drugi jako żoł- 
nierz. Z tego powodu Streitowa mieszkała w domu 
sama, a będąc nadzwyczaj oszczęduą, nie miała 
przy sobie żadnej sługi. Dom jej położony jest w 
samym rynku miasteczka, a 0 zmarłej krążyły 
w ostatnim czasie pogłoski, jakoby posiadała ma- 
jatek około kilku tysięcy złr. Pogłoski te były 
powodem popełnionego na niej skrytobójezego mor- 
derstwa, a sprawcy dotąd nie wyśledzeni. 

Z Czortkowa donoszą: W nocy z dnia 30 na 31 
stycznia b. r. popełniona została straszna zbrodnię 
w MKalmowszezyźnie w pow. czortkowskim, której” — 
ofiarą padli Kisię Sehntzmann, lat 55, Eti Schutz- 
mann tegoż żona lat 25 i ich dwoje dzieci dziew- 
częta od 3 do 8 lat. Zbrodniarze pierwszemu po- 
derznęli gardło, iunym zaš pogruchotali czaszki 
tępem narzędziem. poczem pościel i ubrania trupów 
zapalili. Odkryła czyn ten rozbójniczy: dziewczyna, 
która udała się dodnia do chaty zamordowanych 
celem zakupienia mydła do prania bielizny, alho- 
wiem w tej chacie utrzymywali zamordowani mały 
kram. Gdy się dziewczyna zbliżyła do drzwi owej 
chaty, zastała je zamknięte, a gdy na pukanie nie 
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otrzymała odpowiedzi, zajrzała przez okno i zoba- 
czyła dym w chacie. Natychmiast więc zaalarmo- 
wała sąsiadów, którzy wyłamawszy drzwi, ujrzeli 
pomordowanych. Żandarmerya rozwinęła energiczne 
śledztwo, a podejrzenie pada, iż zbrodni tej doko- 
nała ta sama banda rabusiów, która napadła kilka 
dni przedtem na dwóch pp. Mysłowskich w Zwi- 
niaczn. Żandarmerya dnia 31 z. m. aresztowała je- 
dnego chłopa podejrzanego i za morderstwo już 
kuranego. Dalsze śledztwo w toku. 

Pomnik Kościuszki w Rzeszowie. W Rzeszowie 
zawiązał się komitet w* celu postawienia w tem 
mieście pomnika wielkiemu naczelnikowi narodu. 
Pomnik ma stanąć ze składek. W tym celu komi- 
tet wydał do publiczności odezwę, wzywającą, aby 
na ten piękny cel składała datki na ręce skarbni- 
ka komitetu, p. Jakóba Kostkiewicza, kupca w Rze- 
szowie. 

Ofiara na kościół. Dziennik Polski donosi: Ma- 
my do zanotowania iście rzadki fakt ofiarności. Oto 
p. Helena z Krzeczunowiczów Mycielska, otrzy- 
mawszy od swej matki kwotę 20.000 złr. na za- 
kupno brylantów, ofiarowała kwotę tę na wybudo- 
wanie rz.-kat. kościoła w Sawnkach. 

Zerwanie małżeństwa. Warszawski Wiek dono- 
si: W pewnej sferze towarzyskiej naszego miasta 
budzi sensacyę wypadek zerwania małżeństwa w 
ostatniej chwili, t. j. gdy już orszak weselny miał 
wyruszyć do kościoła. Stroną zrywającą była na- 
rzeczona , która dopiero w owym momencie otrzy- 
mała niezbity dowód, że narzeczony brutalnie się 
obszedł ze swoją matką, sędziwą staruszką. Ogół 
ludzi rozsądnych nietylko mie potępił postąpienia 
panny, ale uznał pobudki za zupełnie słuszne do 
cofnięcia się w ostatniej, decydującej chwili. 

Paznogcie i temperamenty. Pewien badacz ro- 
bi następujace pod tym względem uwagi: Ludzie 
z szerokiemi paznogciami bywaja charakteru spo- 
kojnego, bojaźliwi i wstydliwi. Ci, którym paznoę 
cie wrastają, kochają się w zbytku. Melancholicy 
i ludzie chorobliwi maja paznogcie zawsze bezbatr- 
wne, albo szare, u choleryków zaś paznogcie są 
czerwone. Małe pxznogcie charakteryzują ludzi ogra- 
niczonych, zarozumiałych i upartych. Kozumni i wy- 
kształeeni ludzie miewają paznogcie okragłe, albo 
eliptyczne i wypukłe. Paznogcie waskie oznaczają 
ludzi ambitnych i kłótliwych. Białe plamki na pa- 
znogciach, wbrew znanemu przesądowi, wróżą po- 
dobno nieszczęście. 

Fortepian elektryczny. Bez wysilenia rąk i bez. 
narażenia uszu słuchaczy na dysonanse, będzie się 
teraz można delektować utworami sławnych mi- 
strzów. Elektryczność zastąpi grajacego. Potrzeba 
tylko przymocować przyrząd elektryczny, zaopa- 
trzony w wałek muzyczny, do fortepianu, złaczyć 
przyrząd ten z bateryą i słuchać potem z przy- 
jęmnvością czarodziejskiej muzyki. Biuro patentowe 
J. Fischera w Wiedniu donosi, że mechanizm tego 
przyrządu jest bardzo prosty. 4 jednego wałka, 
obwiniętego sztywnym papierem, zaopatrzonym w 
dziurki w stosunku do tonów, elektryczność prze- 
wija papier na drugi wałek. Drążki przymocowane 
prostopadle do drugiego wałka zatykają dziurki 
odpowiednie w papierze, przerywajac przez to ua 
krótki czas stramień elektryczności. W związku z 
tomi drążkami sa elektromagnesy, które odpowia- 
daja liczbie klawiszów. Iilektromagnesy za pomocą 
prostego przyrządu mechanicznego podnoszą tylną 
część odpowiedniego klawisza, czem zastępują czyn- 
ność grającego, który podczas gry naciska na prze- 
dnią część klawisza. W Ameryce zawiązało się to- 
warzystwo „akcyjne dla bndowy fortepianów z no- 
wym tym przyrządem elaktrveznym. 


Ze stowarzyszeń. 


-— Wydział Stowarzyszenia praktykantów bu- 
downiczych w Krakowie zawiadamia swych kole- 
gów, iż dnia 9 lutego b. r. o godz. **/, przed po- 
łudniem odbędzie się walne zgromadzenie tegoż 
Stowarzyszenia w lokalu Towarzystwa technicznego 
(Rynek główny I. 8, HL piętro), na które wszyst- 
kich członków, jako też techników, odbywajacych 
praktykę w Krakowie, a dotąd nie wpisanych do 
Stowarzyszenia, zaprasza. 

== Do Towarzystwa im. Tadeusza Kosciuszki 
przystapili pp.: Jan Jendras, majster brukarski ; 
Stefan Lipowski, urzędnik magistratu; Władysław 
Rausz, budowniczy. 


Na cel budowy wlasnego domu Stow. 
kupców i młodzieży handlowej złożono: 
po 15 złr. pp. Jawornieki J., Macharski Fr., Wiszniewski 
Konst; po 10 zër delegat p R. Laskowski, Grig r, Krauss, 
Reim i Friedri-h, Seling z [zdebnika, Reiner, Schiller, Za 
jączkowski WI; po 5 złr. F. derowicz, Fenz, Fischer Jan. 
Kwiatkowski. Iauner, Niesiołowski, dr. K. Pieniążrk, 
Mendelsburg. Roszeck, Sehwarz, Skórczewski i Polakie- 
wisz, Smidowicz, Szancer. Prażmowski, Tomaszewski. Woj- 
ciechowski, Zgud Kl. Tyrkalska; po 8 złr. Redyk, Rudni- 
eki; po 7 złr Bilewsk', Satalecki; po 3 złr N. N., Ange- 
Jus. Maurizio, Mikuszewski; po 2 złr. Boracki, Grzywiń- 
ski, Freege, Fritsch. John Alfred, John Hugo, Kroebel, 
Ripper. Sobolewski, Zeltt: po L złr. Kowalski, Olmiński, 
Kutn, Matuszewski, Zajączkowski. 


Bal na „Dom pracy* w Krakowie przyniósł 
brutto 2.515 złr. Po strąceniu wydatków 648 złr., 
czysty dochód wynosi 1.867 złr. 

Komitet pań ze swoją prezesową na czele, ks. 
Zuzanną Czartoryską, która mimo nieobecności swej 
żywo się balem interesowała, składa szczere po 
dziękowanie wszystkim, którzy swoją ofiarnością 
przyczynili się do tak dodatniego rezultatu. Nadto 
komitet spełnia miły obowiązek, dziękując tą dro- 
gą wszystkim panom, którzy zajęli się urządzeniem 
balu, w szezególności pp. Bronisławowi Heskiemu 
i Zygmuntowi Zeleskiemn za niestrudzoną organi- 
zacyę balu i pp. Krzeszowi i Mussilowi za piękne 
udekorowanie sali. Komitet pań składa również ser- 
deczne podziękowanie p. Getlichowi, dyrektorowi 
szkoły św. Scholastyki, za bezpłatne i artystyczne 
przyozdobienie 150 karnecików, którą to pracę wy- 
konały uczennice szkoły, oraz dziękuje szanowne- 
mu zarządowi ogrodu botanicznego za dostarczenie 
egzotycznych roślin do dekoracyi sali i p. Szmido- 
wiezowi za ofiarowanie wstążek do palet. 

Cecylia hr. Badeniowa, Kasimierzowa Laskow- 
ska, Eliza Pareńska, Karolina Pieniążkowa, Sta- 
nisławowa hr. Tarnowska, Zygmuntowa hr. Szem- 
bekowa, Antoniowa hr. Wodzicka. 

W dalszym ciągu na „Dom pracy“ wpłynęły na- 
stępujące datki: JE. generał Albori 10 złr., hofrat 
Henryk Halban 1 złr., Louis (kwota niewyraźna), 
hr, Kazimierzowie Drohojowscy 5 złr., hr. Władv- 
sławowie Branicey 20 złr., Fdwardowie Janczew- 
sey 10 złr, 


TUTKI (Giizy) z 
polece: Fabryka 


jedną z najlepszych ról p. Żelezowskiego, jedna 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We środę 5 lutego: „Dzieci muzy”, komedya 
w 1 akcie Fr. Domnika; „Dożywocie“, komedya 
w 3 aktach wierszem Al. hr. Fredry. 

We czwartek 6 lutego: „Poznaj nim poko 
chasz*, przysłowie dramatyczne w 1 akcie J. Al. 
hr. Fredry; „Flipota*, komedya w 3 aktach Jul. 
Lemaitre'a. 

W piątek 7 lutego: „Na jedną kartę“, dra- 
mat w 5 aktach H. Sienkiewicza. (Występ R. Ze- 
lazows:iego). 

W sobotę 8 lutego: „Horsztyński*, dramai 
w 5 aktach Jul. Słowackiego. (Występ R. Żelazow- 
skiego). 

W niedzielę 9 lutego o godz. 3 po połu- 
dnin: „Szklana góra“, baśń w 3 aktach a 5 obra- 
zach Z. Sarneckiego. (Po cenach zniżonych). 

Wieczorem: „Horsztyński*, dramat w 5 aktach 
Jul. Słowackiego. (Występ R. Żelazowskiego). 


TEATR. 


(„Rodzina Fourchambault“. „Pan Senator", „ Lu- 
tacik XI“. Występy p. R. Zelazowskiego. 


W trzech wrecz odmiennych rodzajem i zakro- 
jem rolach, jakie p. Żelazowski wprowadził na sce 
nę w ubiegłym tygodniu, znalazł ceniony artysta 
sposobność do wykazania, jak bardzo rozległą jest 
skala jego talentu. Od ponurej roli Bernarda w 
znakomitej sztuce Augiera „Rodzina Fourchambault“ 
do sympatycznego lekkoducha, jakim był dr. Geh- 
ring w „Panu Senatorze*, odskok niemały, a prze- 
cież pełną retłeksyi i głębokości gra z jednej, a 
nieokiełznaną swobodą z drugiej, stanął p. Żelazow- 
ski z wielką łatwością na wysokości zadania. Ta 
łatwość przerzucania się z jednego charakteru w 
drugi jest bezsprzecznie cechą talentu i wielkiej 
rutyny, wzbudzać może nawet podziw dla wszech- 
stronności repertoaru artysty, ale nie zawsze jest 
dowodem zupełnego opanowania kreacyi w duchu 
i myśli autora. Pojęcie roli Bernatda było zapewne 
bardzo inteligentne, niepozbawione głębokich rysów 
psychologicznych, ale nastrój roli, zdaniem naszem, 
zbyt ponury, koloryt szary, całość jednem słowem nie- 
sympatyczna i niensprawiedliwiająca tej sympatyi, ja- 
ką autorchciał wlać w nieskazitelna pod względem 
charakteru i hartu ducha postać szlachetnego Bernarda. 
Świetnem natomiast w całem słowa znaczeniu było 
pojecie roli dra Gehringa. W cieniowaniu tej figu- 
ry, pełnej salonowej swobody i, pewności siebie, 
niepozbawionej odeienin dobrodusznej ironii, było 
coś z rysów sympatycznego Ńtrasza Ten pseudo 
rezoner ua niemiecką manierę był najtrafniejszą 
autytezą do egoistycznego charakteru „pana sena- 
tora Andersena“, pojętego bardzo dobrze przez 
p. Przybyłowicza. Wszystkie dodatnie rysy talentu 
p. Żelazowskiego, występujące w rolach lekkich 
pustaków salonowych, zabłysły w tej niepierwszo- 
rzędnej bynajmniej roli całym blaskiem pomysło- 
wości. 

Rola Ludwika XI w tragedyi Delavignea, któ- 
rej, dziwnym zbiegiem okoliczności, dawno nie ogla- 
daliśmy w krakowskim teatrze, jest bezsprzecznie 


z tych, któremi artysta ten zdobył sobie stanowi- 
sko pierwszorzędnego sceny polskiej tragika. W tej 
roli wydobywa p. Żelazowski z duszy swojej te 
głębokie rysy jaskrawej charakterystyki króla ty- 
rana, cgoisty, pragliyccho wszystko i wszystkich 
dla swej osoby poświęcić. P. Żelazowski w tej 
roli poddaje się w zupełności tehnieniu talentu, 
przy pomocy którego stwarza iście klasyczną po- 
stać. Tu już artysta pozbywa się zupełnie wszel- 
kiej maniery i sztuczności, jaka czasem bruździ mu 
w niektórych rolach, pozbywa się pozy i nienatu- 
ralności, daje postać nawskróś tragiczną, jednolitą 
i jakby z bronzu ułaną. Pogarbiona i schorzała 
postać starca słabego ciałem, ale trawionego jadem 
złości i egoizmu, okrutnika, nie mającego ani lito- 
$ci dla ofiar, ani miłości dla własnego syna, zaka- 
mieniałego w przewrotności i zbrodniach, występuje 
w grze p. Żełazowskiego w całej pełni tych rysów. 
Głos ponury i chrapliwy, wzrok w ziemię spu- 
szczony, ruchy ciężkie, każdy szczegół i każda sy- 
tuacya obmyślane z prawdziwa intuieya, składają 
się na całość wysoce zajmnjącą i artystyczną. 

Obok tytułowej postaci króla wysunął na pierw- 
szy plan swą rolę p. Kotarbiński, wspaniale 
odtwarzający postać księcia de Nemours. Panie 
Siemaszkowa, Trapszówna i Sznage wlały wiele 
wdzięku w swe drugoplanowe rólki, a pp. Rygier, 
Solski, Zawadzki i Węgrzyn w doskonałym ansam- 
blu dopełnili stylowej całości tragedyi. 

Z ubiegłego tygodnia zanotować jeszcze wypada 
powodzenie, jakiego stale doznaje „Szklanna góra“. 
Na ostatniem przedstawieniu rolę księcia Gołopię- 
ekiego odtworzył w zastępstwie p. Kamińskiego 
p. Przybyłowicz „ wielką siłą charakterystyki i 
pomysłowością. W. Pr. 


Głosy publiczne. 


Otrzymujemy następujące pismo: „l praszam 
uprzejmie o łaskawe udzielenie mi miejsca w ła- 
mach swego szanownego pisma dla następujących 
kilku wyrazów: 

„Ogłaszam niniejszem, że od dnia dzisiejszego 
nie mam nie wspólnego z Dziennikiem Krakow- 
skim, w którego redakcyi już od dnia 31 stycznia 
b. r nie brałem wcale udziału.* 

Kraków, 4 lutego 1896 r. 

Kazimierz Kalinowski, b. redaktor i wydawca 
Dziennika Porannego. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 


- „Przeglądu Wszechpoiskiego“ Nr. 3 z dnia 
l lutego zawiera treść następującą : „Złudzenia i 
rzeczywistość”, „Nasze rolnictwo i rosyjskie taryfy 
kolejowe” 11, przez J. P. „Młodzież polska w za 
borze rosyjskim“ III, przez R. Skrzyckiego (Po- 
ziom nmysłowy. Dwie kategorye młodzieży, Nie- 
uetwo i ograniczenie umysłowe większości. Lepsza 
mniejszość. Kształcenie się poza szkołą). „4 całej 
Polski”, przez Jastrzehca. (Jnbileusz cesarstwa nie- 
mieckiego, Protesty posłów polskieh przed 25 laty. 
Polityka obrony praw historycznych. Wyjałowienie 
umysłowe. Następstwa zdemokratyzowania polityki. 


NOWA REFORMA. 


Przykrość redaktorów. Błędna i szkodliwa taktyka). 
„Kronika życia umysłowego“ (Nasza literatura 
śród obcych. Stosunek jej do społeczeństwa. Sien- 
kiewicz i Prus. Piśmiennictwo i cenzura). Kores- 
pondencye z Warszawy, Płocka i Kielc. Z zaboru 
pruskiego i z Galicyi. Z kresów. Z% wychodźtwa i 
kolonij. Przegląd prasy polskiej i obcej. Z eLcegu 
świata. Kronika bieżąca. 

Przewodnik handlowo-gteograficzny zawiera : Sta- 
nowisko państwa wobec wychodźtwa. Z Australii. 
Kmigracya i kolonizacya. Notatki bibliograficzne 
itede 

Francuski dodatek Przegladu p. t. La Corre- 
spondance Polonarse mieści w sobie artykuły o 
prasie francuskiej wobec Polski, o stosunkach eko- 
nomicznych w Polsce, o kolejach żelaznych w Kró- 
letwie Polskiem i rozmaitości. 

— „Polski Filatelista“ Nr. 1, rok IIL, miesię- 
cznik ilustrowany, poświęcony wyłącznie wiado- 
mościom zbierania i poznawania znaczków poczto- 
wych (marek), zamieszcza: Portret W. Suppantschit- 
scha. O wynalazku pisania n starożytnych (ciag 
dalszy). Falsyfikaty ilustrowane wraz z opisem. No- 
wości ilustrowane. Rozmaitości i Szarada do nagro- 
dy. Prenumerata roczna 1 złr. 50 ct. 

- „Słownik geograficzny“ warszawski w naj 
nowszym, 160 zeszycie, podał obszerny opis Zako- 
panego, opracowany przez dra Stanisława Elissza 
Radzikowskiego ; udający się do tej osady górskiej 
znajdą w tym opisie nieodzowne wiadomości przy- 
rodnicze i historyczne , nader starannie zgromadzo- 
ne. Z innych opisów wsi i miast, w tym zeszycie 
umieszczonych, zasługuje na uwagę monografia Za- 
kroczymia. Dziś miasteczko o pięciu tysiącach lu 
dności, był uiegdyś Zakroczym ważnym grodem u 
brodu przez Wisłę i jest wspominany już w XII 
stnłeciu. Koleje historyczne tego miasta wiążą się 
$ciśle z dziejami całego Mazowsza. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 4 lutego, 
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Dział ekonomiczny. 


Bank austro - węgierski. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w Wiedniu zwyczajne ogólne zgro- 
madzenie banku austro-wegierskiego. Obradom 
przęwodniczył gubernaior banku Kautz, a ge- 
neralny sekretarz Mecensetty odczytał sprawo- 
zdanie roczne, które przyjęto do wiadomości. 
Ważniejsze szezegóły sprawozdania i dalszych 
obrad, które toczyły sie w przedmiocie odno- 
wienia przywileju banxn, z braku miejsca od- 
kładamy do jutrzejszego uumeru. 

Losy brunszwickie. W ciągnieniu dnia | bm. 
wylosowano następnjące serye: 109 484 960 
1006 1049 1516 1566 1727 2365 2725 2895 
2976 3329 3528 3683 3696 4055 4285 5411 
5781 6305 6485 7205 1284 7491 7864 3222 
6335 6340 8371 8938 9059 9336 9648 9809 
998%. Ciągnienie premiowe w tych seryach od- 
będzie się 31 marca. 4 

Turecka pożyczka premiowa. Przy ciągnieniu 
z dnia l b. m. główna wygrana 300.000 fran- 
ków padła na nr. 1,621.052, druga 25.900 fr. 
na nr. 485.260. Po 10.000 fr. wygrały numera 
1,163.821 i 1,613.494, 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
8 b. m. przypędzono 2207 węgierskich, 929 
galicyjskich, 144 bukowińskich, 642 niemieckich, 
razem 3922 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi rzeżnej wołów opasowych węgier- 
skich wyborowych od 37 do +40 złr., srednich 
od 31 do 35 złr., poślednich od 26 do 30 złr., 
galieyjskich wołów opasowych wyborowych od 
36 do 37 złr., średnich od 31 do 35 zły.. po- 
ślednich od 26 do 30 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 42 zlr., śre- 
dnich od 32 do 36 złr., poślednich od 28 do 
81 złr., a wołów włościańskich od 20 do 25 
złr. Byki i krowy płacono po 21 do 31 złr. za 
cetnar metryczny wagi żywego zwierzęcia. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne ,.N. Reformy"). 

Lwów, + lutego. (Z Sejmu Kraj.) Marszałek 
zapowiada, że z powodu strejku drukarskiego 
druki sejmowe opóźnione będą. Pomimo tego 
jutro rozpocznie się rozprawa budżetówa. 

Wniosek o nowej taryfie towarowej na kole- 
jach państwowych odesłano do komisyi kole- 
jowej. | A 

Zgodnie z wnioskiem Stadniekiego, wezwano 
rząd, aby nie podwyższał podatku od spirytusu. 

Balzer imieniem komisyi szkolnej referuje 
o wniosku Rottera. Komisya wnosi, aby u- 
znać potrzebę nowej państwowej ustawy o or- 
ganizacyi gimnazyów. Nad podniesionem przez 
Rottera żądaniem jednolitej szkoły średniej i żą- 
daniem zwołania ankiety w tej sprawie. propo- 
nuje komisya przejść do porządku dziennego. 

Szezepanowski podnosi charakter naro- 
dowy wychowania publicznego, które lączyć 
powinno teoryę z praktyką. Szkoła powinna od- 
powiadać potrzebom. Reforma w duchu wnio- 
sków Rottera jest potrzebna, chociaż szkoła wię- 
cej zależy od społeczeństwa, niż od ustaw. — 
(Oklaski). | 

Przemawiali przeciw Smolka, Srednia w- 
ski, Piniński. Bardzo zręcznie replikował 
Smolee i Pinińskienu. Rotter. którego mo- 
wa zyskała głośne oklaski. Popierał myśl zwo- 
łania ankiety Stanisław Tarnowski. polemi- 
zował jednak w dalszym ciągu z Rotterem. 
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Wiedeń, 4 lutego. Wiener Zty ogłasza, że ce- 
sarz nadał radcy wyższego sądu kraj. w Kra- 
kowie, Stanisławowi Szporowi, tytuł i eha- 
rakter radey dworu. i 

Budapeszt, + lutego. Na wczorajszej konferen- 
cyi ministrów uchwalono tekst noty, jaką oba 
rządy wysłać mają do banku węgierskiego. No- 
ta ta zawiera warunki. pod jakiemi oba rządy 
gotowe s zezwolić na przedłużenie przywileju 
bankowego. Niemniej skreślono w nocie warun- 
ki udziału banku w dalszej akcyi wycofania 
pieniędzy papierowych z obiegu. Ministrowie 
postanowili dalej resztę państwowych not w wy- 
sokości Il milionów złr. wycofać z obiegu w 
ciągu dwóch lat i w tym celu przedłożyć obu 
parlamentom odpowiednie ustawy. i 

Paryż, 4 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych przyszło pod obrady spra- 
wozdanie Darlana z wniosku Milleranda 
o postawienie w stan oskarżenia by- 
łego ministra Raynala za konwencye z 
koleją południową i koleją Orleańską. Komisya 
wnosi, ażeby Izba odrzuciła oskarżenie. Mille- 
rand z powodu choroby jest nieobecny; zastę- 
puje go Rouanet, silnie wxstępujący prze- 
ciwko wnioskowi komisyi. 

Berry, który należał także do tej komisyi. 
oświadcza, iż wystąpił z komisyi, ponieważ nie 
uwzględniono jego wniosków i nie starano się 
o dostateczne wyświetlenie sprawy. 

Po silnem starciu opozycyi z komisyą, prze- 
rwano dyskusyę na żądanie Rouaneta i od- 
łożono dalszy ciąg do następnego posiedzenia. 

Londyn, 4 lutego. 5t. James Gazette donosi z 
Waszyngtonu, że bez wątpienia pa- 
nuje porozumienie między Rosyą a 
Turcyą. Rząd rosyjski skłonił rząd amerykań- 
ski do zaniechania kroków czynnych. Rosya zo- 
bowiązała się wobec Ameryki, że Turcya za- 
płaci odszkodowanie za zburzone domy mi- 
syjne. 

Petersburg, 4 lutego. Według pogłosek, za- 
notowanych przez Świeł. podjęta została kwe- 
stya pobierania w Warszawie cła od transpor- 
tów, przybywających do Warszawy z zagranicy 
przez Wierzbołów. 

Moskwa, +-go lutego. W stauropigijskich kla- 
sztorach i kapelaniach patryarszych, w soborze 
Uspenskim i w cerkwi dwunastu Apostołów od- 
czytano manifest o mającej się odbyć w maju 
koronacyi cara Mikołajs. 

Sofia. + lutego. Akt przejścia następ- 
cy tronu Borysa na prawosławie. o- 
zZnaczono na l4 lutego b. r. 

Chrystyania. 4 lutego. Storthing otworzo- 
no wczoraj mową tronowa. Król wypowiada 
w niej nadzieję, że reprezentantom kraju do- 
zwolonem będzie i nadal zachować znpełną 
wolność czynu, bez udawania się z prośbą do 
jakiegokolwiek mocarstwa o pomoc w ewen- 
tualnych sporach i zawikłanych sprawach. Da- 
lej wyraża mowa tronowa nadzieję, że komitet 
unii przeprowadzi porozumienie dla dobra oby- 
dwóch narodów. 


(Teiegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, + lutego. Namiestnictwo zezwoliło na 
dowóz bydła i nierogacizny do Austryi Niższej 
z okręgów Kamionka i Sokal w Galicyi, 
które uznano teraz za wolne od zarazy; nato- 
miast zakazało namiestniectwo dowozu do Austryi 
Niższej nierogacizny z powiatu stryjskiego, 
z powodu stwierdzenia zarazy na świnie. 

Wiedeń, 4 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego zgłosił Lueger i tow. wnio- 
sek naglący z wezwaniem do rządu, aby wpły- 
nał na natychmiastowe rozpisanie wiedeńskich 
wyborów do Rady miejskiej. Lueger nzasadniał | 
wniosek, za którym oświadczyli się: pos. Stei- 
ner, Hauck. Scheicher, Gregorig, Pacher i 
Schneider, napadając w gwałtowny sposób na 
rząd i stronnictwo liberalne. Pos. Matzenau- 
er i Noske oświadczyli się przeciw wnio- 
skowi. 

Marszałek krajowy odpierał kilkakrotnie za- 
rzuty, przywołując posłów do porządkn. 

W końcu odrzucono nagłość wniosku 36 gło- 
sami przeciw 25 głosom. 

Berno, 4 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego uzasadniał bar. Prażak wnio- 
sek o zaprowadzenie reprezentacyi powiatów w 
Morawach, a dr. Stransky zgłoszony przez 
siebie projekt ustawy. dotyczącej zaprowadzenia 
tablic z nazwami ulic w obu językach krajo- 
wych. Pierwszy wniosek przekazano komisyi 
dla reformy wyborczej, drugi komisyi gminnej. 

Pos. Roskoschny imieniem komisyi ekonomi- 
cznej przedłożył wniosek z wezwaniem do rzą- 
du, aby poczynił starania, na których podsta- 
wie podciągniętoby pod kontrolę państwa i kraju 
stowarzyszenia t. zw. kartelowe, a zakazano 
szkodliwych dla publiczności kartelów. 

Nad tym wnioskiem toczyła się dłuższa dys- 
kusya ; w końcu przyjęto go jednak. i 

Po sprawozdaniu posła Merozesa wezwano na 
wniosek posła Fuchsa Wydział krajowy. aby 
wziął” pod rozwagę zaprowadzenie zakładów. 
ubezpieczających na życie. i w przyszłej sesyi 
zdał sprawe, ewentnalnie przedłożył wnioski. 

Budapeszt, 4 lutego. Minister kolei żela- 
znych G uttenberg przybył tutaj. 

Berlin, + lutego. Na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu toczyły sie obradv nad kodeksem 
cywilnym. $ 

Sekretarz stanu Nieberding omawiał ko- 
rzyśei projektu, zaznaczając przytem, że kodeks 
cywilny jest owocem dwudziestoletniej pracy i 
przeznaczony na to, aby wyrównać niedogodno- 
ści teraźniejszego postępowania w procesach cy- 
wilnych. 

Pos. Rintelen oświadczył, że jego stronni- 
ctwo starać się będzie wszelkiemi siłami, aby 
wypracowanie projektu załatwić w najkrótszym 
czasie. Mowca żądał, aby ważniejsze części pro- 


jektu, oraz całą ustawę wprowadczą przekazano || 


komisyi, składającej się z 2] członków. Mowca 
podniósł braki projektu. między innemi zniesie- 
nie władzy ojeowskiej. — W końcu oświadczył 
mowca w imieniu swych przyjaciół, że, jeżeli 
przepisy eo do prawa małżeństwa aĵ które nie 
zgadzają się z odnośnemi przepisami kościoła 
katolickiego, nie zostaną usunięte z projektu u- 
stawy. lub zinienione podlug życzenia katoli- 
ków, — stronnietwo jego będzie zmu- 
szone głosować przeciw całemu pro 
jękiowi. 
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Pos. Cuny oświadczył. że jego stronnictwo 
postanowiło poruszyć wszystko, aby projekt był 
uchwalony. zaznaczając przytem, że nieprzyje- 
cie projektu przyniosłoby niepowetowaną szko- 
dę dla narodu i państwa niemieckiego. 

Berlin, 4 lutego. keichsanzciger ogłasza roz- 
porządzenie dziękczynne cesarza Wiihelma 
za powinszowania, adresy i t. d., które w dzień 
jego urodzin przesłali mu Niemcy, zamieszku- 
jacy najodleglejsze części świata. Z żywem za- 
dowoleniem zauważył cesarz. że jego nieustają- 
ca działalność dla bezpieczeństwa i dobrobytu 
ojczyzny. znajdnje w coraz szerszych kołach 
uznanie. 

Berlin, + lutego. Komisya giełdowa przyjęła 
bez zmiany § 37, dotyczący obopólnego stosun- 
ku różnych komisyj kontrolujących przy pu- 
szeczeniu papierów wartościowych w obieg. 

Londyn, + lutego. Times donosi z Konstan- 
tynopola, że mowa Salisburyego zado- 
woliła sułtana, który poleci] ambasadorewi tu- 
reckiemu w Londynie, aby wyraził Salishury'emu 
jego uznanie. 

Londyn, 4 lutego. Pogrzeb Leightona od- 
był się wezoraj o godzinie 11 przed południem. 

Londyn, + lutego. Biuro Reutera donosi z Jo- 
hannesburga pod data 30 z. m. Na dzisiej- 
szem doroeznem zgromadzeniu lzby górniczej 
oświadczył przewodniczący, że wiadomość o rze- 
komym zamiarze zaprzestania. pracy w kopal- 
niach złota, nie ma żadnej podstawy. 

Plymouth, 4 lutego. Krążownik „Blenheim“ 
przybył tutaj ze zwłokami księcia Batten- 
berga. 

Sofia, 4 lutego. Ogłoszony został manifest 
księcia bułgarskiego, w którym powiedziano. że 
ponieważ książę nie znalazł tam, gdzie się spo- 
dziewał. mądrego zrozumienia potrzeb Bułgaryi, 
a usiłowania celem usunięcia trudności. stoją- 
cych na przeszkodzie przejściu księcia 
Borysa na prawosławie, nie powiodły się, 
postanowił więc książę, zgodnie z przyrzecze- 
niem, danem przedstawicielom bułgarskiego na- 
rodu, z własnej inicyatywy usnnąć wszelkie 
trudności i złożyć tę największa ofiarę na ołta- 
rzu ojczyzny. Uroczysty chrzest odbe- 
dzie się 2 lutegostaregostylu, czyłi 
14 Intego. . i 

Nowy Jork, 4 lutego. World donosi z Cara 
cas (stolicy Wenezueli), że minister robót pu- 
blicznych skazał starszego kontrolora angielskie- 
go linii kolei żelaznej Tuanta-Barcelona na 
grzywnę 100 dolarów za to. że tenże nie chciał 
przywrócić znów ruchu pasażerskiego, który mu- 
siano wstrzymać z powodu zastoju w interesach. 
Prasa napada w bardzo natarczywy sposób na 
zarzad kolei. 

Filadelfia, 4 lntego. Przy ulicy „Chrestunt* 
spalił się dom siedmiopiętrowy wraz z przybu- 
dowaniem: Szkoda wynosi dwa miliony dola- 
rów. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej. 


Kurs w wal- 
austr. 


Wiedeń, dnia 4 lutego 1896. 


złr. | ot. | 
Zjednoczony dług w papierach 10i; 05 
Zjednoczony dług w srebrze | 101, 20 
Austryacka renta złota . . . . «l 123) 58 
4% austryacka renta (marcowa). .! 101; 50 
4% węgierska renta złota. . . „, 122] 50 
4% węgierska renta koron. . .: 99| 05 
Akcye banku austro- węgierskiego. . 1020; — 
Akcye kredytowe . . . . . . .| 381) 60 
Londyn "de. ="KASIEMNIG 
Banknoty banku niem. za 100 m. . POJZZY, 
20 marek i . . . . 10; 64 
20-frankówki za sztukę . 9 62 
Banknoty włoskie . w „doj MAJCO 
Dukaty austryaekie . . | 5] 69 
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Wiedeń, 4 lutego. Ruble 128:50. Cena naf 
ty 16:60. Spirytus gotowy 14:80. Żyto na 
wiosnę 6:92. Pszeniea na wiosnę 7:40. Owies 
na wiosnę 6:42. 

Wiedeń, 4 lutego. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 96-35; 4% oblig. poż. krajow. z-1893 
96:90; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:60; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 1082:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 221:50; Akeye kolei 
lwowsko-czern. 299'—; Losy z 1854 na 250 słr. 
150:— losy z 1860 na 500 złr. 14750; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156-—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 192:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 381:50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 390*—; PLanderbank na 200 
złr. 249—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1020. 


Berlin, d. 4 lutego. Godzina 3 minut -—- po 
poł. Austryackie kredyty 2837-75 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103'10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:— mrk. Węgierska zlota renta 103-30 
mrk. Węgierska renta koronowa 99— mrk. 
Austryackie banknoty 16870 mrk. Akeye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
217:55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 66:20 mrk. 

R ein AE 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopliński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


a EE EEE 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 


dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Wieloletni specyalista w chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych 


Dr. T. Mayzel 


mieszka przy ul. Szpitalaej Nr. 6 i ordynuje od 
10 do 12 i od 2 de 5, wyłacznie dia kobiet 
od 2 do 3 popoł. 8-19 


l bibułki „Verge blanche‘ uzmanej przez pierwsze powagi lekarskie za jedynie najlepszą, gdyż ce do hygieny żadma 


dotychczas bibułka mię jest jej w stamie dorównać 


W Tm 


|<" ow” F 


Tutek „Polonia* Rudolfa Fierlicziki w EKrakoŢvvie. 


— Suywtoże wyrobu. — Do nabycia w wafikash i handiach kermenmyoh twah w Eranevwie jak i mm 


ucznia do praktyki. 


na stoły i meble. 


do zaopatrywania okien i drzwi. 


angielskich. irancuskich i niemieckich 


4 Nr. 29 NOWA REFORMA. Kraków. 5 Lutego 1896 
Apteka w Krakowcu : IRUN T . 
ve atir || __ Ceraty Kalosze | REJM i FRIEDRICH o emire im pew rena 


Nieprzemakalne 


Przedściółki prawdziwe rosyjskie 


ceratowe i z linoleum. 


Chodniki" 


ceratowe, kokosow 
z linoleum. 
pol caja 


Rogóżki X E PLETE 
ENES szezotkowe Wyroby szczotkarskie |__ Po VEAS inajn ST ieh z: 


i Żelazne. i różne inne 
artykuły dla gospodar- 


Szczotki do przedpokol, | stwa domowego. 


Masia deserowego 
ze słodkiej ceniryfugowanej śmietanki, 
odznaczonego na wystawach krajowych i 
zagranicznych , dostarcza w paczkach 
4-kilowych Zarząd gospodarstwa 
mlecznego w Jureczkowej poczta 
Krościenko kuło Uhyrowa. 860 1 4 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu towarów 
korzennych i win 


Jakóba Piekły w Podgórzu, Rynek. 


Pierwszeństwo mają ci, którzy juź w bandln 
pracowali. „366 1 4 
Tenże handel dostarcza dla sklepików Kółek 
rolniczych wszelkich towarów korzennych i win 
Zarząd dóbr 
Juliana Barona Brunickiego 
Podhorce p. Stryj, poleca 


—w JABAKOWIĘ 
zboże jare do siewu, zie- 


mniaki, drzewa owocowe. STANISŁAW KARLIŃSKI 


Cenniki na żądanie franco. 358 1 | W7 Krakowie, Sukiennice, L. 28. 


Fabryczny skład papieru Nowo otworzony skład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych. 


Zeszyty szkolne, księgi handlowe, Kopiaty, prasy do kopiowania, 
K. A ng elusa Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach. 
NĄ zlot; A Znaczny wybór przyborów toaletowych I do podróży, oraz 


praktykan ta biurowego wielki wybór przyborów do palenia. 349 2 6 


Wyłączne zastępstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wiernsz 
—_—- _ „„—_-„,)........--.-- | Niemojewskiego we Lwowie na zachodnią Galicyę i W. Ks. Krakowsk e 
Chrześcijański tani Bazar w Krakowie 
przeszedł na wyłączną własność 


Mieczysława Lipińskiego ||] Ka Pierwsza. w kraju mechaniczna CK 


dotychczasowego współwłaściciela. % 
s Fabry ka haftow * 


Nowonabywca prosi T Publiczność o dal- 
ulica Dietla, L. 62, w podwórzu, 


Latarki stajenne 


ręczne i kieszonkow 


Artykuły gumowe 
techniczne. chirurgiczne i h 
gieniczne. a21 


Aparaty 


pod „czarnym psem“ 


„| Masę francuską do posadzek, j Ki 
* |Glazurę bursztyn. i spirytusową Kraków, Linia A-B, Rynek, L. 37, 


do lakierowania podłóg. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast, 
Codziennie dwa vazy wysyłki pocztowe 


e Hi UW iellixa 


$ sposobność do kupna 


antyki i nowe, we WSpzauniał 


wany velour, StrZYŹONĘ, Wszęłk 


Portyery z materyi jedwabnej, plusz 


sze poparcie jego przedsiębiorstwa. 
Do handlu tego potrzebna jest zaraz ka= 
syerka z kaucyą. 367 1 


Wiklina. 


Poszukuje się w celu dzierżawy więk- 
szych rozmiarów jednorocznej i dwuro- 
cznej wikliny koszykarskiej. Zgłoszenia 
z podaniem ceny i obszaru oddać w 
Administracyi „N. Reformy“ pod Wi- 

klina X. 1000. 35812 


Bo składu papieru Kazimierza Bauma 


potrzebny STUPIO 


młodszy R ra 


dobrze obeznany z ałem papierowym 


G00D000660006088 


poleca Szan Publiczności swoje hafty, koronki, wstaw- 
ki itp., w najrozmaitszych gatunkach i wzorach, nieustępujące 
w niezem wyrobom zagranicznym. Nawet przy sprzedaży dro- 
bnostkowej ceny fabryczne. 

Przyjmuje również wszelkie zamowienia tego rodzaju. 


327 6 15 


kapy na łózka i 


Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


L6WIdx4 | Spi 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40, 


poleca swe wyroby pp. kupcom i pry- 


watnym osobom 17 128 150 
© æ 
obec tego, żep. Z. Gedzierski, majstor Lisza e 
ślusarski, ponownie głosi przed znajomymi, K 
iż składając mi rachunek omylił się, czy ra- wyrzuty skó'ne, czerwoność , żót- 
czej jego żona, a na moje kilkakrotne wezwa- UE szorstka Skórc; plamy. zibkór: 
pi nie do uregulowania rachunku przyjść nie | męki trądzik! piegi itd. usuwa się bar- 
Y vhe, to musi tu zachodzić nie omyłka, lecz co | dzo prędko i najniezawodniej Franciszka 
na Szczury, |'mnego. Jeżeli p. Gędzierski do dnia ` lutego | R ahna mydłem giicerynowo-siar- 
j | Sprawy tej nie załatwi, będę zmuszony historyę | ezamem., Po 50 i 80 cent. Franciszek 
myszy domowe | polne. ege rzekomej pomyłki podać do wiadomości pn- Knhu, skład perfum, Norymberga. 
icznej. "AF AJ 3 à 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym | - Š W Krakowia dostać można w aptace Wiktora 
celu używane Działa trająco tylko na gry- | 357 2 3 Wiad. Schmid. ET ul. Mikołajska (M. Rynek). 73 5 10 
'zonie (glires), jak szezur, mysz, królik. Dla/ 


ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób, C. k. austryackie 4 koleje państwo we. 


--- 2 WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


| Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- | 
ważnego od dnia l-go maja 1895 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 


W sowanie jego proste, skutek zdamiewa- | 
jest 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 
10 mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszowa | do Oświęcimia, ma tam połączenie do z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
6 


Sklep Spożywczy | 
MARYI PARYL 
Kraków, ulica św. Jana, 30, 

poleca 26383 6 10 
ogórki kiszone, korniszony, pomidory, 
rydze, kapustę kiszoną po 12 ct. kg., 

ziemniaki Andersony po 3 ct. kg. 


Mleko i śmietanę z obszaru dworskiego. 
Ceny niskie. 


OCSGGOGE 


KAFR 


HF 
A ronom SR a mosh, złożyć 
Ziółka piersiowe | AR O 


go majątkn. — Zgłoszenia pod R. P 165 
350 2 6 


-s p 
CD: 
2. 
© , 
= | 
€%- 
wo | 
FH | 
<> . 
ra | 
= | 
=) 

3 

— 


Dra W. Seeburzgera 


poste restante Kraków. 
na uporczywy kaszel, chrypkę i zaflegmienie . dani 
ma Hin ZNA apteka i kpc Kto SIĘ chce ożenić 


skład materyałów upt. pod „zło- | niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
tym Słoniem* E. Hellera w Kra-|.,Union*, Budapeszt, Fbttenbillergasse, 
kowie, uł. €+rodzta. Cena paczki 20 et |L. l. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskreeyą 
(10 paczek posyła się opłatnie) 26 160 [za I5 et. w znaczkach listowych. 166 9 20 


s . 
e OZ) 
I O ZZOZ W ZOZ OZN ZN ZN ZN NANA 
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) 
i 
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Wysyłki w puszkach po 50—60 ct. i 1 złr., 
pocztą v 10 et. więcej (za list przesyłkowy i | 
opak ) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem. 

5 

5'1 przystanku ” Wiednia i Wrocławia. ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jaała, 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. n MAJI w Ak od 1 czerwca do 30 września 
PŁ. od Suchy, w Tarnowie do „R Zagórza 2 ROBZYŚ 1 VrIOWA, 


Skład i laboratoryum przetw. chem. j 
|. |. e p 
iJana Michnika 
„| 6-05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst.yz Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
i Nowego Sa a od 25 czerwca do 15 wrze- | 6.11 ALU r P 7 Płasz. | Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie 


4456 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 
5:00 n „ Krakowa 


n » n n n 


mag. farm, ww Bochni. 


| 1 kg. trucizny 2 złr., 4'/, kg. złr. 7.50. 


Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. 631 miej pociąg posp. Nr. 3 AKSEN | 


| Hanak i Sp, Fr. Zopoth i Sp. Apteki: F. # 3 3 N 8 
4 Gralewski, E. Heller, L. Mariela, G. Ota- Ù m n  „ 3 z Podgórza Pł. a ZAŚ a a Brama aoh 622 „  „ mięszany , Zwierzyńca Í od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i 
"+ wski, A. Reifer, K. Wiszniewski. Nowego Zagórza. 6:36 „ Krakowa (p. Zw.) Koszye. X 

! Apteki w Gailcyi : Baranów, Bochnia, Brze- | 652 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza na Podwołeczysk i Suczawy przez 
|sko, Dąbrowa, Dembica, Dobezyce, Gorlice | ae rano pociąg osob. 23 z Krakowa do Chabówki (Zakopanego), Rabki ij 700 , s n w » n Krakowa Lwów. 

1 droguerya , Krynica, Niepołomice, Skawina, ,| 818 , „ 1014 z Podgórza PŁ, | Mszany dolmej bez zmiany wagonów. tz Suchy ; ma połączenia: w Kalwaryi z Wa- 
| Sucha, Tarnów : J. Niesiołowski , M. Adler, ; 819 5 c nw wk o przystanku Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. | 8'31 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.j dowie, a w Podgórzu Pł. dc poc. 18 do Kra- 


kowa, jakoteż do poe. Nr. 16 do Wieliczki, 
Rozwadowa i Lwowa. 


ea a z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie nd 


Tyczyn, Zakliczyn, Żywiee W. Graff. LXYNIENNA 4 A y Płasz. 


oląsk: Bielsko St. Gutwiński, Jaworze A. 


|7 Lwowa, ma połączenia w Podg. Pł. od 
| Janicki. 85 16 0% 


Suchy, Kałwaryi i Wadowie, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa| 843 rano pociąg osob. Nr. 18 do W: 


"37 rano pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa 
19 on » Z Podgórza PŁ. | 


n n 


Nowego Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, 


- - i Nadbrzezia. 866 , A owa 
a 24 4 a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic. 
iwwiża zachodnio-galicyjska 8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) | do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Ža- | 19:22 przed poł. poe. mięsz. do najcz przyst.) E y 
F abr ka Ko rk Ó W 8'59 „ 2 Zwierzyńca górz, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic | 10:28 „ p no , 3 EA T O 
y 905 przed poł. poc. osob. z Podgórza PŁ. Í i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, | 10:36 „ p .  „  . Zwierzyńca je święcimia. 
do flaszek i beczek SIL M, me n è »  „_ przystanku wN. Sączu do Orłowa i Koszyce. 1050 „ , „ Krakowa (p. Zw.) 
R d Miihisteina do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- | 10:55 rano poc. aean Nr. 462 do Podgórza Pł| z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie |, « 
ernar a 10:30 przed poł, poc. osob, Nr. 13 z Krakowa nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do|1110 „ , 143 17 Krakowa j do Lwowa. 


Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
założona r. 1884, odznaczona medalem na wy- w Przemyślu do Chyrowa, Siryja i Stanisław. 
stawie krakowskiej w r. 1887, utrzymuje na|12'20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa l i 

składzie metalowe kapsle do flaszek każdego | 12:36 W * A n „ % Podgórza Pł. f do Wieliczki. 


rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, f bip > A 
p'deszwy korkowe, oraz korki do trzewików. do Lwowa; ma połączenie we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. 


Cenniki i wzory na żądanie za darmo. 288 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. | 


ze Lwowa. ma połączenie we Lwowie z Pod- 


w Krakowie LOŻY SPA R n , Z Podgórza Myj 


sławin od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 

ze Lwowa, ma połaczenie w Przemyślu do 


224 po poł. poe. posp. Nr. 6 do Krakowa 


240 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa ) 


h N. Zagórza, w Jaro»ławiu od Sokala. w Rze- 

Poszukuje się zastępców. 123 40 50| 2438 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 245 Krakowa. szowie od Jasła, w Dembicy od Rozwadowa 

288 „6% n n Z Zwierzyńca do Oświęcimia pe ME T A LE 7 | i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 

Dropny BMOT E i <a » Z Podgórza Pł. A > ny dolnej. 
316 „ „ o » »  » przystanku 4-12 po poł. pais osobowy do Podgórza woa 
p r zZz ernn Yy S * do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- | 418 p B Płasz. | z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, | | 
można zaprowadzić wszędzie w łatwy ża wieczór poc. osob. Nr. 17 z pęka e" Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie-| 428 š f mięszany h "Zwierzyńca u ma połączenie: w Suchy do Zwardonia | 0 
» n mw m n Z kodgórza PR |  |jezki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 442 n " n „ Krakowa (p. Zw.) WCS 


sposób, ponosząc mały wydatek. Arty- 
kuł pierwszorzędnej potrzeby, wielce] 661 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza Pł\ do Snchy; ma połączenie w Podgórzu Pł.| 5. 
używany i sprzedawany. Dobry zysk| 657 ,„, - „ z Podgórza przyst.j od poe. Nr. 17 z Cela) r wiecz. poc. migas. Nr. 464 ja HAr ta 
zapewniony. Listy opłacone (10 ent.)| 710 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 


Rzeszowa. w Podęgórzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowie, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza. 


n » ” n m 


|do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za-| 724 


przyjmuje Eggard & Co., Medyo-| 7%  . - z Zwierzyńca T p zed a r! i 
N k dr: f n n n 5 y wakonow, ty. 
lan (Włochy). 135 1v 20 a 3 A anoh f A i C, Ja Fuir ił a ei 742 É y s 44 | Krakowa od 25 czerwca do 15 września. 


z Peadwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 
mysln od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza 


0 wieczór poe. więsz. 463 z Krakowa Vdo Wieliczki. ma połączenie w Bierzanowie | 806 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pi. 
5 w Bierzanowie do Wieliezki. 


z Podgórza PŁ | od pociągu Nr. 16 zu Lwowa. 8:20 7 A won «w „ Krakowa 


do Podwołoczysk i Suczawy przez | 8-53 wieczór peo. mięsz. do Podgórza przyst.) 
Iwo aaae domen, Merge | ggg eu yo miam de Paleis a se weim ma m Skonio powaga 
sła i N. Zagórza. 908 A 3 A „ Zwierzyńca BY: 3 


ę PŁ. do Lwowa. 
do Podwołoczysk. ina połączenia w Tar-| 922 «a a nw. Krakowa (p. Zw.)) sy 
nowie od 1 czerwca do 30 września du Orło- 
wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy de Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze- | 9-28 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podrórza P4. 
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy rn-| 936 A 5 > no» „ Krakowa 


żupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzłe aptecznym J. Wi 
śniewskiego w Krakowie, ul. Stra- 

dom, L. 7. 69 79 0 


Wielkopolanin 1056 w nocy poc. osob. Nr. ll z Krakowa | 


egzaminowany tłómacz Sądowy, po- 1106 "oon o» om » Z Podgórza P} 
dejmuje się każdego wyuczyć w 3 do 4 miesią- skiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do Chy- Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 


cy gruntownie języka niemieckiego: rowa, Stanisławowa i Stryja. Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
kdzieia = R granews a. Nad-| Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. a z mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej. 
- i ar ki | na odmiót Ju kondnktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedvcyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handłu 


język niemiecki i na odwrót. "28 
Bliższa T omno Admin. „N. Reformy“ Fischera (linia A—B} i w handlu Porebskiego i Zioleca. 


16 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
"73 Ą ń „  » „ Z Podgórza PŁ | 


Extrakt orzechowy |s 


z Podweołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzea, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Masę woskową do podłóg. |SKład farb imateryałów Smarowidło do obuwia. 


59 


do gimnastyki pokojowej, 
a NV aaa BC 


wiedeńskiego 


domu dywanowego „Metropole“ 
Prawdziwe perskie | smyrnelskie (Wal) 


Z materyi jedwabnej i wełnianej 


Koronkowe firanki 1 story. 


Tulowe aplikacyjne kotary i story. 


Kraków, ulica Grodzka, 59. Ey 
at E Z 3000000000000000000! > 


wołoczysk, Suczawy, Stryja i Bełzea, w Jaro- | 4 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do | í 


"Próby nikt nie pożałuje. 


wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza Fa” z Mazany dolnej, Chabówki (Zakopa- f 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewsła. 


Wodę kolońską. 


Rozpylacze do perfum. 
e. Puder bialy i ryżowy. 
Puszki i łabędziki do pudru. 


"| Wodę, pastę i proszek do zębów. 
Wodę do włosów. 
Gąbki i szczotki toaletowe 


oraz wielki wybór rozmaitych innych ar 
tykułów toaletowych. 


dywanów. 


aj wieko 
owej i wełnianej, 


< 


stoly. 
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| KAKAO-VE 


odtluszezone i lekko rozpuszezalne 


CZEKOLADY 


uznane jako znakomite gatunki 


HARTWIG iVOGE 


w Bodenbach YE 


Dostać można prawie wszędzie w cukier 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 8526" 


Ostrzeżenie. 


Od dnia dzisiejszego nie ma! 
w obiegu żadnego wekslu moi 
akceptem zaopatrzonego i żadnyc 
weksli już nie podpisuję. 

Dlatego ostrzegam przed naby 
ciem weksli zaopatrzonych moii 
(chyba fałszywym) podpisem. 

Stary Sącz, 29 stycznia 189/ 
363 23 Nzrael Holländer. 


Schichta 
jędrne mydło 


podług u- 
i stawy Zare- 
je trowany 
znak 

, ochronny. 


jest bardzo dobrze wysuszone, . 

czyści znakomicie, | 

mało go ubywa; 
czyste i nie szkodzi ani bieliźnie, | 
jani rękorn, za co Się ręczy; w 
j ogóle jest to najlepsze mydło j 
jędrne. 216 10 80% 


| W Krakowie na składzie mają: d. 
Í F. Fischer. J. Wenizł, J. Sykne” 
(towski, Reśm i Friedrich Ro- | 
man Drobuer. J. Ekier, J. Nagiel ; 
J. Sar fragai i Szk 


Dr 


y 


Wędzone 347 22 
wyroby z wieprzowiny 


kupuje za gotówkę u rzetelelnych wę- 
dliniarzy firma wywozowa. 
Zgłoszenia z podaniem niskich cen 
pod „Export-Flelisch 237“ przyj- 
muje Rudolf Mosse, Praga. 
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